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WNOCY z 14 na 15 wrześ
nia, o godz. 5.30, padł

ostatni punkt hitlerowskiego
oporu na Pradze. Wojska I
Frontu Białoruskiego, dowo­
dzonego przez bohatera spod
Stalingradu — Marszałka Ro­
kossowskiego, uwolniły przed­
mieście Warszawy. Ludność

Pragi gorąco witała swych
wyzwolicieli — żołnierzy ra­
dzieckich j walczących u ich
boku żołnierzy polskich. W
Moskwie rozległy się salwy
artyleryjskie oddane z 224
dział dla uczczenia odniesio­
nego zwycięstwa.

Zwycięstwo było tym wspa­
nialsze, że bohaterska Armia
Radziecka toczyła
1944 roku krwawe
froncie długości 2

rozbijając ogromne
przyjaciela, niosąc wolność u-

męczonym narodom Europy. ,

W tym czasie Warszawa

płonęła. Zdradzieckie dowódz­
two AI< dokonało ohydnej pro
wokacji, która miała koszto­
wa; stolicę setki tysięcy ist­
nień ludzkich, tysiące zniszczo
nych domów, zabytkowych bu
dowli, drogich sercu każdego
Polaka pamiątek narodowych.

Dowództwo AK współdzia­
łające z hitlerowską Abwehrą
i anglosaskim wywiadem,
świadome, że zgrupowanie po­
tężnych sił hitlerowskich na

linii środkowej Wisły unie­
możliwia natychmiastowe zli­
kwidowanie frontu niemieckie

na tym odcinku, wywoła-
skazane z góry na zagfa-
powstanie warszawskie.

(Dokończenie va str. 2)
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*7 DNIA na dzień potężnieje fala zobowiązań podejmowanych przez
polski świat pracy dla poparcia czynem Programu Wyborczego

Frontu Narodowego oraz dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b).

Majster Wicik
mieszka w Bobrku
od 40 lat

me ma

I

Już wkrótce na pustyni Kara-Kum

zakwitną plantacje bawełny,
zazielenią się lasy, ogrody i winnice

MOSKWA

DNIU wczorajszym minęło 2 lata od chwili Ogłoszenia uchwały
’’ Rady Ministrów ZSRR o budowie Głównego Kanału Turkmeń­

skiego. Z tej okazji prasa radziecka podała szereg niezwykle intere­
sujących informacji, dotyczących tej gigantycznej budowy.

T AK wiadomo inicjatorem budowy
Głównego Kanału Turkmeńskie

go był Generalissimus Stalin. Ka­
nał ten, o długości 1100 km, nie ma

jacy sobie równego na świecie, ma

na celu rozwiązanie całego kom­
pleksu doniosłych zadań gospodar­
czych. Między innymi, dzięki skie­
rowaniu wód Amu-Darii do Głów­
nego Kanału Turkmeńskiego, sta­
nie się możliwe zroszenie i wyko­
rzystanie dla celów rolniczych co

najmniej 1.300.000 ha nowych grun
tów i nawodnienie około 7.000.000
ha pastwisk na pustyni Kara-Kum.

Jak donosi prasa radziecka wszy
stko to nie jest sprawą dalekiej
przyszłości, lecz bliską rzeczywisto
ścią. Tempo prac, zakrojonych na

olbrzymią skalę, stale wzrasta. W
roku ubiegłym załoga „Sredazhy-
drostroju" 2 i pół rażą przekroczy­
ła plan prac budowlano - monta­
żowych. W roku bieżącym znacznie
zwiększony program prac jest rów
nież wykonywany przedterminowo

Pragnąc godnie uczcić zbliżający
się XIX Zjazd WKP(b), budowniczo
wie kanału podjęli nowe zobowią­
zania, których realizacja pozwoli
im przed terminem oddać do użyt
ku Główny Kanał Turkmeński. Na

leży przypomnieć, że w myśl uchwa
ły Rządu ZSRR wszystkie roboty
mają być zakończone już w roku
1957.

I

dla niego tajemnic
1U A.ISIER Wicik miał zaledwie 6

lat kiedy zamieszka! z rodzicami
w Bobrku. Obecnie ma 47 lat I życie
Huty nie ma dla niego żadnych ta­
jemnic.

— Obecnie, z chwilą gdy od
Związku Radzieckiego otrzymaliśmy
wielki zgniatacz — mówi stary maj­
ster — będzie on w stan'e wywalco-
wać nie tylko całą naszą stal na­
tychmiast po wyjściu z p;eca, ale
wchłonie jeszcze dwa razy tyle stali

pochodzącej z innej slalowni.

— Dlatego właśnie duże znaczenie
będzie miało podjęte przez naszą zalo

gę zobowiązanie, w którym man testu

jąc poparcie Programu Wyborczego
Frontu Narodowego i dla uczczenia
XIX Zjazdu WKP(b) przyrzekliśmy
produkować tysiąc ton stali miesięcz­
nie ponad plan.

(Dokończenie na str. 2)
&

Spotkanie
technikóuj

budowlanych
z przodownikami

i racjonalizatorami

ównolegle z budową ma-

„Zakwitną- ■pustyni plantacje •w■■■-«>.
bawełny,
dy, winnice. Ludzie radzieccy na

zawsze położą kres niszczyciel­
skim nalotom gorących piasków,
złagodzą upalny klimat.

I

V\7 ŚRGD załóg, Które podjęły o-

’v statnio zobowiązania, znajdu­
je się załoga huty noszącej imię
Pierwszego Obywatela Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej — Bole­
sława Bieruta. Dzielni hutnicy zo­
bowiązali się przeprowadzić wa

wrześniu i październiku br. 88 szyb
kościowych i 12 przyspieszonych
wytopów, aby dostarczyć krajowi
więcej stali.

Niezwykle cenne są zobowiązania
podejmowane przez górników. Da­
dzą one gospodarce narodowej ty­
siące dodatkowych ton węgla, i tak

np. załoga kopalni „Czerwona
Gwardia" zobowiązała się wydobyć
dodatkowo we wrześniu i paździer
niku br. 3.400 ton węgła, kopalni
Zabrze - Zachód - 3000 ton węgla,
a kopalni „Prezydent" — 4525 ton

węgla.
Wielotysięczna rzesza robotników

nadodrzańskich zakładów chemicz­
nych „Rokita" na Dolnym Śląsku
podjęła zobowiązania produkcyjne,
których realizacja przyniesie dodat
kowe ilości cennych surowców far­
maceutycznych, środków niezbęd­
nych dla przemysłu garbarskiego,
środków ułatwiających walkę ze

szkodnikami roślin itp.
„Zobowiązujemy się w jak naj

krótszym terminie zrealizować
wyznaczone nam przez władzę
ludową zadania budowy rurocią­
gów, aby jak najszybciej dopro­
wadzić zdrową wodę do Łodzi,
gdzie czekają na nią setki ty­
sięcy robotników" — stwierdza­
ją w jednomyślnie przyjętej
uchwale budowniczowie rurocią­
gu Pilica — Łódź. ,

ENTUZJAZM i zapał, które roz­
paliły wielki ogień czynu produfc

cyjnego w Nowej Hucie, przeniesio­
ne zostały przez chłopów z Owczar,
pracujących przy budowie Kombina­
tu i ■osiedli robotniczych w socjali­
stycznym mieście, na teren ich wsi.
(Owczary to jedna z 22 gromad gmi
ny Cianowice w powiecie olkuskim).
Dzięki terror Owczary podjęły, , jako

ZJEDNOfe&Nir*W^,! jii0rwśz»’Tw?Wbj’.ckrakowskim, wielkie,,;
ctwa Miejskiego i „Echo zobowiązania' -dla^oparcia- Programu..

Trćnsmsja radiowa
z meczu Polska — CSR

Budzący wielkie zainteresowanie

sportowców dz's'ejszy mecz pil
karski odbywający się w Lodzi

pomiędzy Polską i Czechosłowacją,
transmitowany będzie przez Pol
skie Radio począwszy od godz
17.20 na fali II. Sprawozdanie z

meczu w Pradze pomiędzy Czecho­
słowacją i Polską podane zostanie
w radiowym programie wieczor­
nym,

* *• sywnych fundamentów

pod część wieżową gmachu Pa­
łacu Kultury i Nauki w War­
szawie prowadzi się prace zie­
mne i fundamentowe pod

skrzydła boczne. Na zdjęciu:

Fragment prac przy budowie

Pałacu Kultury i Nauki.

Fot. CAF.

Bradiey
przyleciał
na „inspekcję"
do Paryża

PARYŻ.

DO Paryża przybył wczoraj prze
wodniczący kolegium szefów

sztabów USA gen. Bradiey oraz

szef sztabu Collins. Przybycie do
Francji najwyższych zwierzchni­
ków wojskowych USA wiąże się
ze wzmocnieniem presji amerykań­
skiej na kraje paktu atlantyckie­
go, celem wzmożenia ich wysiłków
w realizacji amerykańskich pla­
nów agresji w Europie.

Jak wiadomo rządy państw za­
chodnio-europejskich stoją w obli­
czu wzrastającego oporu ludności

przeciwko dalszej rozbudowie zbro

jeń odbywającej się kosztem sta­
łego obniżania stopy życiowej mas

pracujących.
Z Paryża donoszą o potężnej fa­

li protestów przeciwko przybyciu
Bradley‘a.

Trzykrotna
mistrzyni świata

St. Walasiewiczówna
aresztowana
w Ameryce
za kradzież z głodu

NOWY JORK.
TAK donosi prasa amerykańska

w Glendale (Kalifornia) zosta­
ła aresztowane w sklepie podczas
kradzieży pól funta masła, kilku

suszonych śliwek i paczki sera

trzykrotna mistrzyni świata, gwiaz
da Igrzysk Olimpijskich 1932 r.

41-letnia Stella Walsh (Stanisła­
wa Walasiewiczówna).

Tak oto zakończyła się w ame­
rykańskim „raju* kariera jednej
z największycli lekkoatletek świa­
ta. Z olimpijskiego podium dla
zwycięzców — do więzienia za kra
dzież z głodu.

/V
Mgr KAROL PALUCH

,,Dokładna i terminowa spra­
wozdawczość to niezmiernie
ważny czynnik gospodarki pla
nowej" — taka jest dewiza
pracy zastępcy kierownika sek

cji spratuozdawczości w Pań-
stwowym Przedsiębiorstwie Wy
odrębnionym NH. 1 dlatego to

w pracy tej sekcji nie zdarza
ją się nigdy najmniejsze o<póź
nienia a łubiany ogólnie mgr.
Paluch zasłużył sobie u pod­
władnych — ze względu na do
kładność, jakiej wymaga —

na żartobliwy przydomek „ap­
tekarza". (em)
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Krakowskie'* organizują w dniu
15 bm. (poniedziałek) przy ul.
Straszewskiego, spotkanie mło­
dych techników budowlanych z

przodownikami 1 racjonalizato­
rami pracy.

Początek punktualnie o godzi­
nie 18.

W części artystycznej wezmą
udział znani satyrycy: Marian
Z-ałucki, Witold Zechenter i Bru
no Miecugow.

Inż. ALOJZY CYRULIK

kierownik Nadzoru Grupy Ro­
bót Budowlanych w Kombina­
cie Nowej Huty, inż. Alojzy
Cyrulik jest ogólnie łubianym
i niestrudzonym pracownikiem.
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~ ÓZEF Krawiec pracuje przy obsłudze gilotyny uniwersalnej
— Jj cięcia stali. Normę wy końuje w 330 proc. Jest jednym
z pierwszych pracowników War sztatów Konstrukcji Stalowej w

Nowej Hucie. Pochodzi z rodziny małorolnych chłopów z poio.
i olkuskiego,

q ózi
Jdo

Wyborczego Frontu Narodowego i na

cześć XIX Zjazdu WKP(b).
' Gromada ta, która do dnia 31 sierp
nia wykonała z nadwyżką 10 tys. li­
trów roczny plan dostawy mleka —

zobowiązała s'ę spotęgować jeszcze
bardziej wysiłki na polu pełnego zao

patrzenia w mleko ludności miej­
skiej, a tym samym zacieśnienia spój
ni nTędzy miastem a wsią.

Na uroczystym zebraniu gromadź
kim chłopi z Owczar postanowili
przedterminowo i ze znaczną nad­
wyżką wypełnić wszystkie obowiązki :

i walczyć nadali o podwyższenie wy­
dajności z hektara, a tym samym
o podniesienie dobrobytu i poziomu
kulturalnego. . ,

W POWZIĘTEJ rezolucji posta­
nowiono:

* we wtorek 16 bm., przez zbio­
rową i manifestacyjną dostawę zbo
ża, wykonać całkowicie roczny
plan skupu;

# roczny plan obowiązkowych
dostaw żywca wykonać przed
dniem 30 listopada br„ a do końca
roku bieżącego sprzedać dodatko­
wo 800 kg mięsa;

* przed dniem 30 września spła
cić w całości podatek gruntowy;
*

roczny plan dostawy
ków zrealizować w pełni
9 października br.

W WALCE o zwiększenie
postanowili chłopi z Owczar sto­

sować do siewu jesiennego wyłącznie
oczyszczono i dobrze zaprawiono ziar­
nu, pod uprawę wiosenną — ‘zastoso­
wać głęboką orkę przedzimową na ob­
szarze okoio 150 ha.

Dla sprawnego i terminowego wyko­
nania zadań, związanych z jesienną
kampanią siewną, postanowili chłopi z

Owczar rozszerzyć i usprawnić orga­
nizację pomocy sąsiedzkiej w sprzęża-
ju i inarzędziach, obejmując jej zasię­
giem 20 najbiedniejszych rodzin chłop­
skich w gromadzie.

Dalej chiopi z Owczar postanowili
upowszechnić czytelnictwo prasy rol­
niczej przez prenumeratę fachowych
czasopism, jak „Plon" 1 „Mały porad­
nik rolnika", zastosować w pełni siew

rzędowy, skrócić termin wykonania
siewów o 15 dni i wzbogacić glebę war­
tościową próchnicą, przez założenie w

każdym gospodarstwie pryzmy kom­
postowej.

z^HŁOPI z Owczar wezwali ‘wszy-
stkie gromady woj, krakowskie­

go do wstępowania w ich ślady.

ziemnia-
do dnia

plonów,

W poniedziałek



Prawda silniejsza
od Kareta
p ARĘ tygodni to bardzo długi o-

•Ł kres czasu dla prasy kapitali­
stycznej wciąż węszącej za sensa­
cją, dla prasy stale goniącej za

czymś nowym, jednym słowem za

szlagierem, jak to się mówi w

dziennikarskiej gwarze.
Otóż jest sprawa, która wbrew

przyjętym przez nią zwyczajom od
tygodni nie schodzi z łamów prasy
kapitalistycznej. Tą sprawą jest
ogłoszony przez KC WKP(b) pro­
jekt dyrektyw XIX Zjazdu doty­
czący piątego planu pięcioletniego
w Związku Radzieckim.

Co uderza we wszystkich komen
tarzach reakcyjnej prasy amery­
kańskiej i zachodnio - europej­
skiej na temat wytycznych nowej
pięciolatki radzieckiej'! Przede

wszystkim niepokój. Niepokój, gra
niczący z konsternacją i paniką.
Przebija on spoza powodzi kłamstw
i oszczerstw przy pomocy których
imperialistyczni pismacy usiłują
wypaczyć prawdę o budownictwie
socjalistycznym, o założeniach no­
wej pięciolatki radzieckiej. Miarą
tych oszczerstw jest chociażby głos
brytyjskiego dziennika „Glasgow
Herald", który dochodzi do wnio­
sku, że nowa pięciolatka radziec­
ka służyć będzie „przygotowaniom
wojennym". Redaktor z „Glasgow
Herald" przytacza jako dowód na

potwierdzenie tej tezy frkt stałego
wzrostu w ZSRR produkcji butów,
a te stanowią, jak pisze, podsta­
wę zaopatrzenia armii.

Ale przejdźmy do nieco trzeźwiej
szych wypowiedzi prasy imperiali­
stycznej. I tak np. amerykańska
gazeta „Christian Science Monitor"
z trudną do ukrycia goryczą pi­
sze, że „jak wykazuje 5-ty plan
pięcioletni, rosyjski system plano­
wania okazał się bardziej skutecz­
ny, niż to przypuszczała większość
obserwatorów". Do podobnych wnio­
sków dochodzi dziennik „New
York Times", który stwierdza, że

„Związek Radziecki staje się gi­
gantem", że „tempo rozwoju prze­
mysłowego ZSRR — zwłaszcza na

odcinku przemysłu ciężkiego —

przewyższa tempo rozwoju prze­
mysłowego w USA".

Wbrew czynionym wysiłkom pra
sa reakcyjna nie może ukryć praw
dziwie pokojowych założeń radziec

kiego budownictwa. 1 tak np. dzień
nik francuski „Paris - Presse" pod
kreślą, że zapowiedź nowego pla­
nu „obala hipotezy w r.iyśl któ-
ęyęjb, Zwiąjjęk R,ąó''ięfiki .rpjąłby
koncentrować swe wysiłki przede
wszystkim na —zbroje­
niowym". Tę opinię potwierdza cza

sopismo amerykańskie „Business
Week". reprrzeniującc przemysłów
eów amerykańskich. Stwierdza ono,
że projekt nowego 5 letniego pla
nu radzieckiego „nie zawiera nic,
eo by świadczyło o przygotowa­
niach wojennych" Związku Ra­
dzieckiego.

Wypowiedzi te są wielce charak­
terystyczne. Coraz trudniej przy­
chodzi imperialistycznym specjali­
stom od zapuszczania kurtyny
kłamstwa między narcubnu, spe­
cjalistom od siania psychozy wo­
jennej, od szkalowania Związku
Radzieckiego ukrywać przed naro­
dami prawdę o wielkim Kraju So

cjalizmu, o jego potędze, o twór­
czej pokojowej pracy jego obywa­
teli.

A W dniach 4 —5 października odbę­
dzie się w Łodzi Ogólnokrajowa Nara­
da Przodujących Kobiet Miast i Wsi
zwołana przez Ligę Kobiet w związku
z kampanią wyborczą.

A Na budowie Pałacu Kultury 1 Na­
uki montuje się obecnie drugi dźwig
portalowy.■A Btorące udzlat w obchodach Między
narodowego Tygodnia Walki z Faszyz­
mem 1 Wojną delegacje zagranicznych
związków b uczestników ruchti oporu
1 więźniów obozów koncentracyjnych
spotkały się dnia 12 bm z aktywem
polskiego ruchu obrońców pokoju.

A w Zagłębiu Dolnośląskim zakończę
no bud-owę kolejki linowej dla sztolni
upadowej ..Amalia". Po okresie próbne
go rozruchu kolejka rozpoczęła już nor­
malną pracą, umożliwiając eksploatację
bogatych pokładów cennego węgla ko­
ksującego.

A Zaszczytny tytuł przodującego za­
kładu przemysłu narzędzi 1 przyrządów
mierniczych oraz sztandar przechodni
Zarządu Głównego Zw Zaw Metalow­
ców za najlepsze wyniki współzawodr.ic
twa w II kwartale zdobyła załoga To­
ruńskiej Fabryki Zegarów 1 Wodomie-
*•

A Wzorem lat ubiegłych Fundusz
Wczasów Pracowniczych zorganizował
w Dusznikach Zdroju, Mikuszowtcacb ł
Kolumnie-Las ośrodki wypoczynkowe
dla matek z dziećmi W br. z tej formy
dwutygodniowych wczasów skorzystało
już ponad 3100 osób.

A W przedsiębiorstwach gospodarki
komunalnej powstały w rb 144 racjo­
nalizatorskie brygady robo-tni czo-inży-
nieryjne które wprowadziły szereg u-

leoszeń technicznych a tym samym przy
czyniły się do zwiększenia możliwość'
usługowych swoich zakładów

A Na Dolnym Śląsku przebywała w

dniach 10 i 11 bm delegacja polaków 7
Francji (członków Stowarzyszenia Obro
ny Granic na Odrze i Nysie) W czasie
swego pobytu uczestnicy wycieczki za­
znajomili sie z dorobkiem kulturalnym
i gospodarczym Dolnego Śląska.

Załogi fabryk lubuskich

odpowiadają na apel
przodujących w Polsce zakładów

NT A apel załóg dziewięciu przodujących w Polsce zakładów pra-
1 ’

cy, o poparcie czynem próg ramii wyborczego Frontu Narodo­
wego i uczczenie XIX Zjazdu WKP(b) odpowiedziały także załogi
największych zakładów przemysłowych woj. zielonogórskiego. Jako
jedni z pierwszych podjęli zobowiązania produkcyjne robotnicy
Zaodrzańskich Zakładów Przemysłu Metalowego im. Marcelego No­
wotki, w pielonej Górze,

Ludność Niemiec
zachodnich

oczekuje
z niecierpliwością
przyjazdu delegacji
Iz by Ludowej NRD

BERLIN :

CENTRALNYM tematem berliń

skiej prasy demokratycznej z

12 bm. jest depesza przewodniczą­
cego Bundestagu dr Ehlersa do
przewodniczącego Izby Ludowej
Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej, Dieckmanna, w której, dr
Ehlers wyraża gotowość przyjęcia
delegacji Izby Ludowej.

„Ludność Niemiec zachodnich o-

czekuje z niecierpliwością przyjaz­
du delegacji Izby Ludowej — pi­
sze „Neues Deutschland". Delega­
cja Izby Ludowej zostanie przyję­
ta w Bonn w dniu 22 września".

(ffh C0M1W

* W Bukareszcie zakończyła się VI

sesja Rady Międzynarodowego Związ-
. ku Studentów, w której uczestniczyło

230 przedstawiciel! 85 organizacji stu­
denckich z 68 krajów. Rada wystosowa­
ła apel do studentów wszystkich kra­
jów w sprawie udziału w przygotowa­
niach do Kongresu Narodów w Obro­
nie Pokoju. Prezesem MZS został wy­
brany Rumun B. Bereanu.

* W Radzie Bezpieczeństwa ONZ roz

poczęła się dyskusja nad sprawą przy­
jęcia do ONZ Vietnamsldej Republiki
Demokratycznej, Japonii, baodotow-
skiego Vietnaimu, Libii, Kambodży!
Laosu.
' * 'Premier CzOu Eh tai oraz członko­
wie delegacji rządowej Chińskiej Repu­
bliki Ludowej odwiedzili Stalingrad, wi
tani serdecznie przez mieszkańców bo­
haterskiego miasta.

* Sąd miejski w Kopenhadze wydal
wyrok ska-zujący 18 uczestników demon

stracjl protestacyjnej przeciwko przyby
ciu generała - dżumy Ridgwaya do

Danii.
* ,,Neues Deutschland" donosi z Bonn,

że na żądanie wysokich komisarzy za-

ćhodnio-niemieccy płatnicy podatków
zmuszeni będą zapłacić w bieżącym ro­
ku na samą tylko budowę lub przebu­
dowę pałaców i komfortowych hoteli
dla wojsk okupacyjnych 144 miliony ma

rek. Oznacza to wzrost o 64 miliony ma­
rek pierwotnie preliminowanej sumy.

* Władze południowo - afrykańskie
aresztowały dalszych 39 uczestników
kampanii „cywilnego nieposłuszeństwa"
przeciwko ustawom rasistowskim. Licz
ba Murzynów 1 Hindusów aresztowa­
nych na mocy ustaw rasistowskich od
czerwca br. wynosi już blisko i tysiące

* W Londynie podano urzędowo do
wiadomości, że ceny racjonowanych pod
stawowych artykułów żywnościowych
zostaną z dniem 5 października br. pod
nieslone. Podwyżka cen obejmuje takie
artykuły, jak cukier, margaryna, masło,
tłuszcze jadalne itd.

* Urząd Informacji Niemleokiej Re­
publiki Demokratycznej zwołał do Do­
mu Prasy w Berlinie wielką konferen­
cję prasową, na której zapoznał niemiec­
ką i międzynarodową opinię publiczną
z Białą Księgą o wojennym „układzie
ogólnym".

* Przed sądem wojskowym w Leo-
dium rozpoczął się proces 23 żołnierzy
belgijskich, którym wytoczono sprawę
za udział w manifestacji na znak prote­
stu przeciwko militaryzacji Belgii. Na
znak solidarności z żołnierzami w wielu
fabrykach robotnicy ogłosili strajki pro
testacyjne.

Ss W odpowiedzi na pytanie w spra­
wie stanowiska prasy amerykańskiej w

okresie kampanii wyborczej. Truman
przyznał na konferencji prasowej, że

prasa w Stanach Zjednoczonych prze­
kształciła się w „wielki byznes".

* W tegorocznych XV Międzynarodo­
wych Targach w Plovdivie biorą udział
Związek Radziecki, Chiny, Polska. NRD
t inne kraje demokracji ludowej oraz

przeszło 100 firm przemysłowych 1 han­
dlowych państw kapitalistycznych. Tar­
gi cieszą się ogromnym powodzeniem
W ciągu 10 dni zwiedziło Je około
300.000 osób.

* Zarówno na Uniwersytecie Mośkiew
skim jak 1 na Innych wyższych uczel­
niach radzieckich po raz pierwszy zosta

nie w br. wprowadzona doktorantura

Dotychczas tytuł doktora nauk zdoby­
wało się tylko w Akademii Nauk ZSRR

* W Chinach Ludowych zapowiadają
się w br. bogate zbiory jesienne kultur

zbożowych. Przewiduje się, iż zbiory
zbóż będą większe o 15 proc, niż w

r. ub., w tym zbiory ryżu będą przewyż
srać zbiory zeszłoroczne o 10 proc.

roboczogo-

zobowiąza-

Zakładów
zobowiąza-
eksploata-

Robotnicy działów obróbki ma­
szynowej podniosą wydajność pra­
cy o pięć procent, robotnicy kuź­
ni przekroczą roczny plan o 10
procent, a brygada składaczy maj
stra Nowaka o 7 procent. Grupy
robocze jednego z działów kon­
strukcyjnych przepracują ochotni­
czo ponad plan 1.547
dżin.

Padły również cenne

nia indywidualne.
W ślad za załogą

im. Nowotki podjęli
nia budowniczowie i

torzy hydroelektrowni w Dycho
wie. W imieniu załogi tej elek­
trowni zobowiązania zgłaszał na

specjalnym zebraniu Edward
Spirydoniuk, maszynista turbi­
nowy.

Robotnicy i pracownicy umy­
słowi Nadodrzańskich Zakładów

Przemysłu Lniarskiego w Nowej
SoJi podjęli również cenne zobo­
wiązania produkcyjne, które
zgłosiło około 600 pracowników,
deklarując wykonanie rocznego
planu wytwórczego najpóźniej
do dnia 25 grudnia br.

Równie cenne zobowiązania pod
jęła załoga Zakładów Ceramiki Bu

dowlanej w Gozdnicy, pow. go­
rzowski oraz załogi fabryk żagań
skich.

Z każdym dniem napływają dal
sze meldunki o podejmowaniu zo­
bowiązań przez pozostałe, zakłady
pracy różnych typów, (tu)

pod gruzami szpitala
zbombardowanego
przez bandytów
z USA

zginęli wszyscy
chorzy

• MOSKWA..

Ą GENCJA TASS donosi z Phe-
nianu, że lotnictwo amerykan

-1.
Xo.

skie dokonuje nadal
barbarzyńskich nalotów
i wsie koreańskie.

Amerykańscy piraci
zbombardowali ponownie
Kończeń (prowincja Tiagan), zbu­
rzone i spalone napalmem. Amery­
kańskie bombowce i myśliwce od­
rzutowe zrzuciły znowu na miasto
setki bomb burzących i napalmo­
wych. Całe dzielnice miasta zosta

ły obrócone w zwały zrytej bom­
bami ziemi i w zgliszcza.

Trwają zaciekłe naloty amery­
kańskich samolotów odrzutowych
i bombowców na Phenian i jego
okolice. Dnia 10 bm. amerykańskie
bombowce i. myśliwce odrzutowe

dokonały nowego barbarzyńskiego
nalotu na południowo - zachodni
rejon Phenianu, zrzucając przeszło
sto bomb dużego kalibru. Zginęło
wiele osób, zostały zniszczone dzie
siątki budynków mieszkalnych i
około 60 ziemianek. Doszczętnie
został zburzony szpital, a wszyscy
chorzy znajdujący się w tym szpi
talu, zginęli.

masowych
na miasta

powietrzni
miasto

Str. 2

szkolący młodych
hutników

ze str. 1),
budową zgniata
majster Wicik —

kolejowych oraz

(Dokończenie
— W związku z

cza — ciągnie dalej'
I zajęciem torów

transportu przez zwózkę elementów

zgniatacza, nie nadążaliśmy z wyko­
naniem planów przez ostatnie dwa
mies;ące. W lipcu zabrakło nam do peł
nego wykonania planu 3 proc., a w

sierpniu aż 13 proc. Toteż teraz, kie­
dy zgniatacz jest już gotowy, musimy
nie tylko odrobić dotychczasowe zale­
głość' w planie, ale jeszcze go prze­
kroczyć. Zobowiązania, które podjęli­
śmy, zmobilizują załogę do tego wy­
siłku.

JAK CHCECIE TEGO DOKONAĆ?

rp YSIĄC ton stali mies;ęcznle po-
nad plan, to wcale niełatwe zobo

wiązanie — mówię otwierając notes.
— Jak chcecie tego dokonać?

— Liczymy przede wszystkim na to —

mówi majster Wicik — że załoga stalow
ni dołoży wszystkich starań, by sumień
nie prowadzić bieg pracy pieców 1 pod­
nieść swoje dotychczasowe kwalifikacje
przez przyspieszenie szkolenia

Mamy u nas wielu młodych wytapia-
czy. którzy dopiero niedawno zaczęli
pracować, toteż nie b.yio przypadkiem
że w naszych zobowiązaniach znalazł się
punkt mówiący o przeszkoleniu 1 pod­
niesieniu kwalifikacji 15 młodszych wy-
tapiaczy. Nie każdy, kto poradzi prób­
kę z pieca wyciągnąć, jest zaraz wyta-
piaczem więc tych, którzy jeszcze sła­
bo się orientują my starzy poduczymy
i podzielimy się z nimi naszą praktyką
To będzie się musialo odbić dodatnio na

produkcji.
— Zapewne niejednego wytapiacza

przeszkoliliście już dotychczas?
— A pewnie — mówi majster. — Ta

kl np. Binek Jerzy. Ma 22 lata i Jesz­
cze do niedawna pracował jako młod­
szy wytapiacz. Od 1 lutego tego roku

przyszedł do mnie na szkolenie. Posła-,
wiłem go od razu na stanowisko pierw
szego wytapiacza Iw czasie roboty po
kazałem mu i wytłumaczyłem wsżyst
ko po kolei.
C TARY majster nachyla się do mnie
•* i tłumaczy ml z tak-im przejęciem,
lak gdybym to ja miał zostać pierwszym
wytaplaczem w jego zmianie:

— Sercem pieca jest jego dolna część—
komory gazowe i powietrzne Trzeba się
nauczyć odczytywać Ich temperaturę na

aparatach mierniczych I stale dbać o to

aby byta ona równa w obu komorach
Trzeba też pilnować, abv temperatura
nie była za wysoka 1 żeby się piec nie
przepalił. Ani się obejrzysz. Jak cegła
szamotowa, pod wpływem zbyt wyso­
kiej temperatury rozpuści się i spłynie
iak masło w Jecie. Wtedy się może ca-

ły piec zawalić I robota stanie .. Nowy
piec powinien wytrzymać co najmniej
220 wytopów. Ale sumienny wytapiacz
może tę normę znacznie przekroczyć i
dać więk-szą ilość wytopów pomiędzy
przewidzianymi w harmonogramie re-

.hWntami nąą^ępów, „

POSZŁO DOBRZE

IM O, ale Jak tam poszło z przeszko-
L

’

leniem tego waszego młodszego
wytapiacza? — pytam by naprowa­
dzić majstra na poruszony temat.

— Z Binkiem? — przypomina sobie
majster Wicik. — Poszło z nim bardzo
dobrze. Po trzech miesiącach Binek

stanął do egzaminu przed komisją
dwóch Inżynierów I zdał dobrze. Zaraz

potem zaczął już samodzielnie praco­
wać jako pierwszy wytapiacz i wkiót-
-■e przekroczy! normę. Obecnie wyra­
bia po 133 proc, normy. Takich właś
nie wytapiączy trzeba nam Jak naj­
więcej.

St. Mioduszewski

Ojcowski
„przykład"

— Za to, żeś skłamał, wstręt­
ny chłopcze, siedź w domu i
nieważ się nigdzie wychodzić. A

jeśli będą telefonować po mnie
z ministerstwa, powiedz, te

jeszcze nie wróciłem z delega­
cji. Mamę zawiadom, ie. po­
szedłem na konferencję do mi­
nisterstwa. Zrozumiałeś!

(Krokodyl, rys. E. Gorochowa)

ECHO KRAKOWSKIE

(Dokończenie ze str. 1)
Bezbronny lud stolicy z go­

łymi niemal rękami rzucał się
na czołgi hitlerowskie, a

agent imperializmu Bor-Ko-
niorowski w tym samym cza­
sie paktował z hitlerowskim
generałem von dem Bachem.
Ten sam Bor-Komorowski,
który już w 1943 r. bez ob-
słonek oświadczył na tzw.

„Krajowej Reprezentacji Poli­
tycznej": „musimy być przy­
gotowani na stawienie zbroj­
nego oporu wojsku radzieckie
mu wkraczającemu do Pol­
ski".

Nie o Polskę, nie o wolność
narodu chodziło Mikołajczy­
kom, Sosnkowskim, Borom-Ko
morowskim, Prasrnęli oni na

ogniu płonącej Warszawy u-

piec swój burżuazyjny inte­
res przeciw Polsce, przeciw
narodowi.

Nic też dziwnego, że nie
starał się dowódca AK o u-

trzy manio pozycji nad Wisłą,
że nie myślał o nawiązaniu
współpracy z Armią Radziec­
ką.

Lotnicy polscy i radzieccy
razili hitlerowskiego wroga
bombami, zrzucali ludności
Warszawy broń i żywność.
A gdy bohaterscy żołnierze

Pierwsze dostawy
ziemniaków

Z DNIEM 10 bm. punkty
skupu rozpoczęły, przyj­

mowanie od chłopów ziemnia­
ków na poczet obowiązkowych
do=taw ze zbiorów br.

Pierwsze partie ziemniaków
snrzedali chłopi z wielu powia
tów województw: warszawskie
go, poznańskiego, łódzkiego,
gdańskiego, wrocławskiego, ko
Szalińskiego i szczecińskiego.

»Batory«
wznawia rejsy
do Bombaju
NASZ największy statek oceani

czny M'S „Batory", który nie
dawno odbył w związku z Olimpia
dą — rejs do Helsinek, jest już
gotów do kolejnej podróży do In­
dii.

Na statku dokonano szeregu no­
wych usprawnień. Przebudowano
m. in. urządzenia wentylacyjne i
chłodnicze, przystosowując je le­
piej do pracy w gorącym klimacie

podzwrotnikowym.
W dniu 27 września br. „Bato­

ry", prowadzony przez kpt. Ćwi­
klińskiego, odpłynie z Southampton
przez Port-Said, Aden, Karachi do

Bombaju.
Większość miejsc na ten rejs

jest już zamówiona.

Zgon
artysty malarza

Kazimierza
Lasockiego
rj MARŁ w Warszawie w wieku

81 lat znany artysta-malarz
Kazimierz Lasocki.

Specjalnością artvsty był pej­
zaż wiejski, a w szczególności zwie
rzęta domowe, które odtwarzał z

dużym realizmem.

Znaczna część bogatego dorobku

popularnego plastyka zginęła w

okresie wojny. Mimo podeszłego
wieku Kazimierz Lasocki brał do

ostatniej chwili czynny udział w

życiu artystycznym.
Wiele jego obrazów zostało za-

ktibionych do zbiorów państwo­
wych.

polscy zaraz następnego dnia

po wyzwoleniu Pragi prze­
prawili się na lewy brzeg j
utworzyli przyczółek czernia­
kowski, zastali tu drobną za­
ledwie grupkę powstańców. 8
dni trwały mordercze walki
na przyczółku. Nie wiedzieli
wteoy żołnierze AK ani żoł­
nierze I Armii, że w komen­
dzie Bora toczyły się już roz­
mowy przygotowujące kapitu­
lację wobec hitlerowców.

JASIEM lat minęło od tam-

tego czasu. Agentom bur-
żuazji nie udało się zawrócić

biegu historii. Naród polski
wyzwolony przez Armię Ra­
dziecką tworzy nowe, wspania
łe dzieje wolnej Ojczyzny, w

której nie ma miejsca dla

wrogów i zdrajców. Bankruci
typu Bora na emigranckich
łączkach po dolarową jałmuż­
nę wyciągają łapy splamione
zbrodniami przeciw narodowi.
Usiłują jątrzyć, przeszkadzać
nam w budowie nowego ży­
cia. Ale wbrew nim na przed­
mieściu praskim wyrastają
nowe osiedla mieszkaniowe
dla ludzi pracy, na Czernia­
kowi© powstaje Park Kultury
i Wypoczynku, na MDM
kwitną kwiaty, zagłębiają się
w warszawską ziemię szyby
metro.

„Dźwignęliśmy kraj ? ruin
i zniszczeń wojennych. Boha­
terska Warszawa jest dziś
znów tętniącą życiem, coraz

piękniejszą stolicą kraju" —

zgłosi Program Wyborczy
Frontu Narodowego. Potwier­
dzenie tych słów znajdujemy
na każdym kroku. 1 nie ma

takiej siły, która byłaby zdol
na przeszkodzić nam w reali­
zacji planów rozkwitu i szczę
ścia Ojczyzny.

Jesteśmy zespoleni szczerym
patriotyzmem, wspólnymi dą­
żeniami, które cementują jed­
ność naiodu jak nigdy w

historii. Jesteśmy silni, bo
idziemy z całym obozem po­
koju i postępu, bo idziemy
razem z najpotężniejszym mo­
carstwem świata i najlepszym
naszym przyjacielem — Związ
kiem Radzieckim. Ufnie two­
rzymy przyszłość, która się
rodzi z wolnej pracy narodu
polskiego i z gorącej miłości

polskich serc.

(W. Dz.)

TRUMANGITSK/fi? dolary, wy­
asygnowane na opłacanie

zdrajców i szpiegów, nie dają spał
londyńskim emigrandziarzom. Be
razie jednak kieszenie panów Za­
lewskich, Bieleckich, Mikołajczy­
ków, Zarembów i innych hardziej
lub mniej znanych ex-Polaków «<J
nadal puste. On;sami zaś oskarż!

fą się nawzajem... łagodnie mó­
wiąc, o interesowność.

„Schlebiamy sobie — pisze t>

■legionista Zygmunt Nowakowski
na tamach tartacyjnego „Dzienni­
ka Polskiego" — że nie jesteśmy
przywiązani do bogactw tego śwrt*
ta. Wszystko to byłoby bardzo
piękne, gdyby nie przedziwna łat­
wość, z jaką można werbować Po­
laków za umiarkowanym wynagri
dzeniem do prowadzenia -polityki
sprzecznej z interesem narodo­
wym... Niestety, interes gospodar­
czy warstwy kierującej polityku
emigracyjną jest sprzeczny z inte­
resami politycznymi narodu
skiego".

„Chodzi nam — czytamy na la­
mach innej emigracyjnej gadzinie
ki „Słowa liatolickiegu" — o usta­
lenie jednej prawdy, a mianowicie

że nasze uchodźstwo polityczne jest
funta kłaków nie warte z punktu
widzenia politycznego. Są to jakieś
złośliwe karzełki o spuchnięty1^
głowach, kombinatorzy najgorsze!
klasy, ludzie bez horyzontu i śel

etyki, egoiści i kołtuny, któriU

brudnymi łapami wydzierają sobk

nawzajem sprauę polską nie V1

to, aby ją uczcić, uszanować i

niej działać, ale aby stała s'ę
narzędziem osiągania najniższych
celów — zysków materialnych"- I

Jak widzimy, pod wpływem dolo

rowej gorączki panom z emtgraci*
rozwiązały się języki i mówią e0‘
bie prawdę w oczy. Ty jesteś
sprzedawczyk i zdrajca —

emigrant X do emigranta Y, a W
też —- mówiYdoX, ljedent
drugi nta rację. (p).'~'
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Jak Piłsudski
Witold Zechenter

ugruntował faszystowską dyktaturę
NIEZNANY ZABŁOCKI

i zaprzedał kraj
Harrimanom i Krammerom

Napisała Anna Kornacka

W WARSZAWIE już czwarty rok obradował Sejm „wybrany"
w 1922 roku. Czartoryscy, Wierzbiccy, Lizaki (ci od stali)

Szydłowscy (ci od nafty) podreperowali już solidnie swe bankowe
konta, a tymczasem milion rodzin chłopskich dzieliło zapałki na

czworo, a tymczasem 400 tys. robotników szlifowało bruki w bez­
nadziejnym poszukiwaniu pracy.

Bezprzykładny wyzysk, drożyzna, katorżnicze warunki pracy
dla kobiet i młodzieży 14, a nawet 16-godzinny dzień roboczy — roz­
pala zarzewie buntu.

W roku 1923 przez Polskę przebiega fala rewolucyjnych wystą­
pień proletariatu. W Kaliszu robotnicy szturmują magistrat i kosza
ry, a oddziały wojskowe wysłane dla zdławienia rozruchów, bratają
się z tłumem.

Teatr Kukiełek
pracowników
spóldz. „Twórczość"

atrakcją dla dzieci
Nowego Sącza

'

Spółdzielnia Przemysłu ludowego
I Artystycznego „Twórczość" w No­
wym Sączu jest jednym z najlepiej
pracujących zakładów tego typu. Pra­
cownicy spółdzielni prowadzą rów­
nież bardzo energiczną działalność

kulturalną i oświatową.
Zespół teatralny przy spółdzielczej

świetlicy wystawia dosyć często sztu­
ki polskichj obcych autorów oraz mon

taże pieśni i tańca. Występy odbywa­
ją się nie tylko w samym' Nowym Są­
czu. Zespół wyjeżdża bardzo często
oa wieś, a szczególnie chętnie odwie­
dza spółdzielnie produkcyjne i PGR.

Ponadto zespół świetlicowy prowa­
dzi także teatr kukiełek, będący szcze

jółną atrakcją dia najmłodszych oby­
wateli Nowego Sącza, (b. m.)

„Echo" z wizytą
w Zakładzie

Przemysłu
Cukierniczego

- „Wawel"

LIZ ZAKŁADZIE Przemysłu
Cukierniczego „Wawel"

w Krakowie, jednym z najlep­
szych fachowców i konserwa­
torów maszyn jest Władysław

Pokrzywka.'
Pod jego czujnym okiem prak
tykam Witold Iwański poznaje

i tajemnice budowy maszyn, uży
| wanych w przemyśle cukierni-
! czym i zasady należytej ich
1 konserwacji.

(Fot. J. Rumianowski)

PRZERAŻONA burżuazja próbu
je starych metod. Tworzy poza

parlamentarny rząd Wł. Grabskie­
go, któremu wszystkie partie, po­
za KPP, udzielają szerokich peł­
nomocnictw. Gdy jednak ów „sil­
ny" gabinet niczego w rezultacie
nie wskórał, receptura ulega zmia
nie. Powstaje rząd koalicyjny.

Ówczesną sytuację w kraju naj­
lepiej scharakteryzował Józef Sta
lin: „Państwo Polskie — powie­
dział On — wkroczyło w fazę zu­
pełnego rozkładu. Finanse lecą na

łeb na szyję. Złoty spada. Prze­
mysł jest sparaliżowany. Narodo
wości nie polskie są uciskane. A
w górze, w kołach zbliżonych do
warstw rządzących, panuje orgia
nadużyć, jak to o tym zresztą mó
wią bez żenady przedstawiciele
wszystkich bez wyjątku frakcji sej
mowych. W związku z tym klasy
burżuazyjne stoją wobec dylema­
tu: albo rozkład Państwa dojdzie
do tego, że otworzy oczy robotni­
kom i chłopom i wskaże im ko­
nieczność rewolucyjnego przekształ
cenią władzy przeciwko obszarni­
kom i kapitalistom, albo burżua­
zja musi się pośpieszyć, żeby, pow
strzymać rozkład, zlikwidować roz

kład, zlikwidować orgie nadużyć i
w ten sposób, póki jeszcze nie za-

późno, uprzedzić spodziewany wy­
buch ruchu rewolucyjnego robotni­
ków i chłopów".

„LEKARSTWA" PPS

W TEJ sytuacji- czołowy teore­
tyk PPS — Perl mówi na

XX Kongresie partii w dniu 1 ma

ja 1926 r.: „...Rewolucji nie można
traktować jako lekarstwa na zamy
kanie fabryk itp. My nie chcemy
budować na ruinach, nie chcemy
aby rewolucję tworzyła klasa ro­
botnicza, która do tego jeszcze
nie dojrzała..."

O tym zaś czego pragnęła PPS

powiedział jasno i wyraźnie Igna­
cy Daszyński: „Chcemy pożyczki
zagranicznej. Czy zagranica da
nam pożyczkę, gdy będą pękały
szyby, gdy głodne tłumy rabować
będą magazyny? W takich warun

kach nikt nie. da nam pieniędzy".
Daszyńskiemu wiernie sekundo­

wał Witos.
„Swoi zachowują się często z

dużą rezerwą, a spodziewając się
wciąż burzy, nie inwestują prawie
nic, obcy gaś patrzą na nas, jak
na kipiący wulkan i starają się
być od nas jak najdalej. Jest to

więc naturalne, że nie przycho­
dzą z nowymi przedsiębiorstwami
i kapitałami, ale to, co włożyli,
gwałtownie wycofują. Nic dziw­
nego, że tak robią, bo nikt w cza

sie pożaru nie buduje domu" —

mówił w sejmie.
Trzeba więc było co prędzej

zdławić walkę „głodnych tłumów",
ugasić „pożar" i wyrąbać drogę
do polskich kopalni i hut zagra­
nicznemu kapitałowi. Takie to le
karstwo na trudności zalecał Da­
szyński i Witos.

PIŁSUDSKI NA ARENIE

JEDNO i drugie zrobił Piłsuds­
ki, który pewnego majowego

dnia 1926 r. wyruszył z zaciszne­
go Sulejówka, bez trudu opanował
Warszawę, zrugał ówczesnego pre
zydenta . Wojciechowskiego „od
starych gromnic" i ostro zabrał
się do „naprawiania" Rzeczypospo
litej.

Przewrotu dokonano w tempie prawy, na Kijów, agent c. k. au-

naprawdę błyskawicznym. Żarów- ‘

no Piłsudskiemu, jak i burźuazji,
zależało, aby zamieszki nie stały
się sygnałem do rozpoczęcia rewo­
lucji socjalnej. Przy pomocy więc
klas posiadających i partii ugody,
już po trzech dniach Piłsudski o-

panowuje sytuację w kraju, sado­
wi w fotelach ministerialnych od­
danych mu ludzi i przystępuje do

zdecydowanego szturmu na sejm.
Sprawę stawia krótko i węzłowa-
to. Dla nowego dyktatora nawet

nigdy nie realizowane paragrafy
Konstytucji 1921 r. stanowią nie­
potrzebne zawalidrogi. Żąda więc,
aby je usunąć bezzwłocznie.

Przeciw wnioskowi Piłsudskiego
występuje Komunistyczna Frakcja
Poselska.

„Obecna Konstytucja... nie była
nigdy stosowana w całej rozciąglo
ści — mówi w sejmie jeden z po
słów komunistycznych. — Dla lu­
du pracującego została ona na pa
pierze. Pomimo to nie możemy
być obojętni na zmiany pogarsza­
jące tę papierową Konstytucję.
Bo ta Konstytucja jest dziedzic­
twem tych niedawnych czasów po
wojnie światowej, kiedy obszarni­
cy siedzieli w mysich dziurach,
kiedy ustawodawcy burżuazyjni
ze strachu przed falą rewolucyjną
musieli bodaj na papierze uznać

demokrację, uznać równość poli­
tyczną ludzi pracy...."

Głos KPP zostaje zagłuszony
jazgotem rozwścieczonych posłów
burżuazyjnych, którym jak zwykle,
w sukurs spieszy klub parlamen­
tarny PPS. Skutkiem tego popraw
ki rządowe zostają wprowadzone.
Później, po latach, właściwą oce­
nę tego wniosku przeprowadza
pan St. Car, czołowy macher
BBWR. Pisze on we wstępie do

faszystowskiej Konstytucji z r.

1935:
„Dopiero przewrót majowy, do­

konany pod hasłem naprawy Rze­
czypospolitej wprowadził zagadnie
nie reformy ustroju na tory real­
ne. Nowela z dnia 2 sierpnia 1926
r. naprawia niektóre najbardziej
rażące błędy (podkreślenie red.)
Konstytucji Marcowej, przyznając
prezydentowi RP prawo rozwiązy­
wania sejmu i senatu przed u-

pływem kadencji oraz wydawania
rozporządzeń z mocą ustawy itp.
itp.

. striackiego K. Stelle i zaciekły
wróg Związku Radzieckiego, szyb­
ko dogaduje się z międzynarodową
reakcją. Za cenę rozpętania nowej
wojny przeciw ZSRR, za cenę za­
mienienia Polski w bazę wypado­
wą dla wszelkiego rodzaju szpie­
gów, sabotażystów i dywersantów
nasyłanych przez imperialistów do

kraju Rad, Piłsudski otrzymuje
amerykańską pożyczkę. Wyprzedaż
kraju postępuje pełną parą. Krem
merowie, Harrimany, Devey‘owie
dyrygują polskim przemysłem i
finansami, panoszą się wszędzie,
wydają rozkazy, dyktują warunki.

Pod zastaw obcego _ kapitału
idzie poczta, kolej, monopole pań­
stwowe. Płace spadają do najniż­
szego poziomu w Europie. Codzien
nie na bruk wyrzuca się setki ro­
botników. Na wsiach obszarnik
jest panem życia i śmierci chło­
pa, rugi folwarczne zmuszają ty­
siące rodzin robotników rolnych
do szukania chleba w Niemczech
i we Francji. Raz po raz wybu­
chające strajki łamane są przez fa

szystowskie arbitraże oraz przez
wzmagające się represje ze strony
policji i ugodowców z PPS.

MARIA BAKKA,
jako Dorymena

cym gości nie tylko e pobliskiego
Krakowa czy jeszcze bliższych Iia
towic, ale z Wrocławia, Poznania,
a także z Warszawy. Już cztery
teatry złosiły zamiar wystawienia
„Baliku" . w bielskiej inscenizacji
reżyserskiej i muzycznej.

Nic dziwnego. Zabawa jest do­
skonała, a ostra, odważna satyra
Zabłockiego przemawia wyraziście,
piętnując pełnego przywar szlach-
ciurę, przedstawiciela upadającej
gospodarczo klasy, która przywio­
dła do upadku historyczną Polskę.

Gra aktorów zasługuje na bar­
dzo pochwalne podkreślenie. A
więc przede wszystkim Fabisiak,
jako ów szlachciura; zadufek a

tchórz, łasy na dukaty, knujący
niejedną nikczemność dla swego
zysku, a ciemny przytem jak ta­
baka- w rogu. Ileż życia w tej po
staci, jaka werwa ,ile komizmu,
a jakże trafne rozłożenie akcen­
tów! Maria Bakka, pełna umiaru,
ale zarazem swobody scenicznej,
Zofia Jarończyk, wdzięczna, sub­
telna, bardzo stylowa, doskonały
głosowo i nastrojowy Jerzy Horeo
ki jako kapitan huzarów, w niej
zakochany, a w końcu naprawdę
świetny Bogdan Zieliński w roli

DYWERSANT
I PODŻEGACZ WOJENNY

IZ AMRAT Denikina i Kołczaka,
*-*■„bohater" jaśniepańskiej wy-

PPS TARGUJE SIĘ
TA ŁAWIENIE rewolucyjnych na

strojów mas, rozbijacka robo­
ta w ruchu robotniczym, nie prze­
szkadza przywódcom PPS w han-
dryczeniu się z Piłsudskim o wła­
dzę. W sejmie i poza sejmem to­
czą się umizgi i zawoalowane uże
ranie o udział w rządach, o przy­
dział znaczniejszych ochłapów z

pańskiego stołu.

Daszyński, w broszurze z r.

1927 kadząc Piłsudskiemu, nazywa
go demokratą, przypomina mu „za

sługi" położone przez PPS w u-

gruntowaniu dyktatury faszystow­
skiej w Polsce i nawołuje do „de­
mokratycznego sposobu rozwiąza­
nia konfliktu między rządem a

parlamentem".
Ale Piłsudski osiadłszy mocno

w siodle bez skrupułów puszcza
mimo uszu wszystkie apele i „żą­
dania" starych przyjaciół,. Wresz­
cie w r.,1928 uznaje, że „sanacja
moralna" Rzeczypospolitej została
dokonana, że dojrzała chwila do

rozpędzenia starego, nie zawsze

jeszcze dostatecznie „grzecznego"
sejmu. Rozpędza więc parlament
i ogłasza wybory.

ŚWIETNEGO komediopisarza,
walczącego i odicażnego saty

ryka epoki Oświecenia — Franci­
szka Zabłockiego zna polska pu­
bliczność teatralna właściwie tylko
jako autora „Fircyka w zalotach".
Pyszna ta komedia wznawiana by
ła przez różne sceny w różnych
okresach, grana jest także w osta­
tnich latach, zawsze z wielkim po
wodzeniem. Już „Sarmatyzm" czy
„Zabobonnik", komedie stanowiące
wraz z „Fircykiem" czołową trój­
kę wielkich utworów Zabłockiego
— grywane są rzadziej. Ale prze­
cież Zabłocki jest autorem około
sześćdziesięciu utworów, które leżą
w zupełnym zapomnieniu w archi­
wach teatralnych, w kronikach i
wspomnieniach z epoki stanisła­
wowskiej.

O pokazanie nieznanego Zabłoc­
kiego pokusił się Państwowy Te­
atr Polski w Bielsku i Cieszynie,
niedawno odznaczony jako czołowy
teatr terenowy, teatr znany zresz­
tą z największej bodaj w osta­
tnich trzech latach ilości prapre­
mier polskich i tłumaczonych. Ży-

(d.c.n.)

Amerykańscy żołdacy
i policja adenaueroiuska

terroryzują mieszkańców
Niemiec zachodnich

BERLIN. ■>

JAK podaje agencja ADN, amery­
kańskie władze okupacyjne w

Niemczech zachodnich wysiedliły w

Heidelbergu 4.501 rodzin niemieckich,
oddając ich mieszkania do dyspozycji
wojsk USA, stacjonujących w Trizo-
nii. Ponadto do dyspozycji amerykań­
skich wojsk oddano domy czynszowe
z przeszło 1.000 mieszkań oraz 85%
wszystkich znajdujących się w mieście
hoteli.

\Ą7 TRIZONII mnożą się wystąpie-
’ ’ nia soldateski amerykańskiej i

policji zachodnio-niemieckiej przeciw
ko postępowym organizacjom społecz
nym.

Agencja ADN donosi z Hanoweru o

drugim z kolei w bieżącym miesiącu
brutalnym napadzie policji adenauerow
skiej na biura redakcji „Die Wahrheit",
organu KPD.

Dnia 4 bm. policja wtargnęła do gma
chu redakcji, domagając się wydania
pism, w których wyrażony został pro-

test przeciwko napaści chuliganerii fa­
szystowskiej na biura KPD w Bonn.

1X7 EDLUG doniesień agencji ADN,
’’

marionetkowy rząd Saary zaka­
zał wydawania i kolportowania orga
nu Komunistycznej Partii Saary
„Neue Zeit“ na przeciąg jednego
miesiąca.

JAK donosi agencja ADN, w 17
miastach Nadrenii Północnej i

Westfalii władze zakazały zorganizo­
wania wieców Związku Ofiar Hitle­
ryzmu (VVN). Związek ten zamierzał
zwołać wiece podczas międzynarodo­
wego tygodnia walki przeciwko wojnie
i o pokój.

r AT Belgii w czasie okupacji, hltle-
A rowski sędzia Reber, który skaza)
na śmierć setki patriotów belgijskich,
□trzyma! obecnie od rządu belgijskiego
wizę wjazdową.

— Czy nie obawia się pan sędzia, ze

w Belgii spotka się z którymś ze swych
dawnych podsądnych? — pytają go n?

odjezdnem a Bonn.
— Wykluczone — odpowiedział sę­

dzia Reber — ani jeden z nich nie zo­
stał ułaskawiony.

PYTAJĄ pewnego emigranta łon dyń
sklego.

— Jakie funkcje pan pełnił przed woj
nął

— Hm... byłem czymś w rodzaju mi­
nistra oświaty...
- t
— Dowodziłem rezerwą policji w Go

lędzinowle I dawałem „szkolę" robotni­
kom 1 chłopom, -----------

.. .•

JERZY IIORECKI,
jako kapitan Flintyn,

ZOFIA JAROŃCZYK,
jako Kasia

wotność i ruchliwość tej sceny

„prowincjonalnej", pozostającej pod
kierownictwem dyr. Aleksandra

Gąssowskiego, jest szeroko znana

w polskim świecie teatralnym.

Obecny kierownik literacki tej
sceny, młody teoretyk teatralny,
Konstanty Puzyna, wyszukał je­
den z zupełnie zapomnianych utwo
rów Franciszka Zabłockiego, „Ba­
lik gospodarski", niegrany od cza
sów swoich premierowych, to zna­
czy od ery stanisławowskiej. Jest
to kapitalny żart sceniczny, opar­
ty na operze komicznej Fanarta 'z
połowy XVIII wieku, przyprawio­
ny przez Zabłockiego silną satyrą
na ciemnotę szlachecką, zadufanie
w sobie, połączone z tchórzliwo-
ścią, na pożądliwość pieniądza przy
upadającym gospodarstwie, roz­
rzutności i chęci „pokazania" się.

„Balik gospodarski" grany był
jako opera komiczna, ale muzyka
do niego zaginęła. Antoni Poćwierz
napisał więc bardzo trafną muzy­
kę pod epokę, Elwira Czech-Ka-
mińska dodała tańce stylowe, któ­
re wykonuje przyjemnie zespół ba
letowy Pow. Domu Kultury Z. Z.
w Bielsku, a świetny artysta, Ka
zimierz Fabisiak ujął całość w ra

my niezmiernie pomysłowej, peł­
nej dowcipu, śmiałości i świeżości
reżyserii.

tym sposobem widowisko mu­
zyczne oparte na- tekście zapomnia
nej farsy Zabłockiego stało się
wydarzeniem teatralnym na biel­
sko • cieszyńskiej scenie, ściągają

KAZIMIERZ FABISIAK

jako Orgon
»fpr vr -»v 1

spryciarza .powiernika zakochane)
pary, w każdym z trzech aktów w

innej charakteryzacji, grający rz-9
komo odrębne postacie, z werwą,
humorem, zadziwiający szeroką
skalą środków aktorskich.

Oszałamiający w komice bieg
wydarzeń śledzimy na tle stylowej
dekoracji Romana Feniuka, który
skomponował też kostiumy —•

wszystko w pastelowym tonie, prze
mawiające nastrojem. Z tym wy­
bitnym scenografem można by
sprzeczać się o pewne szczegóły
(np. portrety rodzinne, zbytnio
przestylizowane), w -całości jednak
opracowanie „Baliku" może 'włą­
czyć Feniuk do licznej już galerii
swoich wysokich osiągnięć.

, Tak więc ambitny teatr bielsko-
cieszyński pokazał znowu, co umie:

tym razem tryskający humorem
żart Zabłockiego, opatrzony sceni­
cznym prologiem pióra Aleksandra
Gąssowskiego. W prologu tym

przemawia Wojciech Bogusławski
do dzisiejszego widza, przypomina
jąc, że „Balik gospodarski" wysta
wiał w sw.ej wędrówce po kraju,
gdy obce monopolią teatralne unie
możliwiały mu pobyt w stolicy. A
może by umożliwić Krakowonai uj­
rzenie tego oryginalnego przedsta­
wienia? Było by to i pożyteczne

BOGDAN ZIELIŃSKI,
jako' Fintak

i zabawne. Może zainteresowałby
się tym widowiskiem Dom Kultu­
ry, mający w 'swej dyspozycji do­
skonale wyposażony teatr „Stu­
dio", na którego scenie występują
gościnnie zespoły nie zawsze go­
dne sprowadzania do Krakowa,
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Kesoniarz - nurek lądowy
Jerzy Wyszomlrski

pod ciśnieniem 2’4 atmosfery
Praca kesoniarza jest podobna

do pracy nurka, opuszczającego
się w głębiny morza. Kesoniarz
opuszcza się w głąb ziemi i praeu
je tam w kloszu pod wysokim ci­
śnieniem powietrza. Trzeba mieć
nie lżda płuca i serce, aby opano­
wać oddech w kesonie.

Ponieważ jest to praca bardzo
ciężka,, więc kesoniarze zatrudnie­
ni przy budowie metro warszaw­
skiego mają specjalne warunki pra
cy, odżywiania i wypoczynku, zor­
ganizowane dla nich przez Metro-
budówę. Kesoniarz pracuje pod zie
mią tylko półtorej godziny.

Jestem właśnie na szybie budowa

nym metodą kesonową, przy porno

cy soreż.onego powietrza. Opodal
przy fontannie parkowe!, bawią <ię
beztrosko d^Oi-i — dzieci urodzone

już w Polsce Ludowej, dla których
Sżczęścia buduje się nowa, socja­
listyczna Warszawa.

— Może pan opowie Czytelnikom
„Echa11 ó pracy kćsoniarzy — j
zapytuję brygadzistę Mianowicza. j

— Nasza praca nie jest łatwa
— odpowiada mi człowiek, które­
go roboczy ubiór zbryzgany jest
gliną. Nasz szyb jest hermetycz­
nie zamknięty, ponieważ wypiera­
my cisnącą się wodę podskórną
przy pomocy sprężonego powie­
trza. Ciśnienie na dole w szybie do
chodzi do 2 i pół atmosfery. Jest

to ciśnienie donrze napompowane­
go koła samochodowego i w ta­
kim powietrzu, pod ziemią, pracu­
ją kesoniarze.

drąży szyb na pi er inszej linii

tuarszauiskiego metro

Napisał Jan Kora

Dwie i pół atmosfery
ciśnienia

T> O kubła

wierzch

dy kesoniarz
do szybu, a

hermetyczna
stopniowo, j
nieme wewnątrz

py powietrzne,
trze do dolnej
znajdzie się już
2 i pól atmosfer i rozpoczyna uro­
bek.

Przez cały czas pracy kesonia-
rza na dole ma on połączenie te­
lefoniczne z górą i w razie po­
trzeby może natychmiast wezwać
pomocy.. Jakkolwiek zmęczenie lub

zasłabnięcie w warunkach dobrze
zorganizowanej pracy należą do
rzadkości, to jednak w budyn­
ku obok szybu urządzony jest po;
kój dla dyżurnego lekarza i jest
izba z łóżkami gdzie każdy
botnik może’ odpocząć
z szybu.

Brygady
szewskiego
■wszystkim
botników PPRK — przedsiębiorst­
wa budującego m. in. mosty kole

jowe, gdzie system kesonowy ma

zastosowanie. Spośród kilku ty­
sięcy robotników PPRK do robót
kesonowych zgłaszają się ludzie
najzdrowsi i najwytrzymalsi fizy­
cznie. Uczyniono też wszystko na

terenie Metrobudi wy, aby zdrowie

na

mło

się
się

wydobywającego
urobek, wchodzi

! Kubeł opuszcza
nad nim zamyka
klapa. Od tej chwili,

powiększane ,j^sts.eiś;,
kesonu, przęz,,pom

Gdy robotnik do-

komory kesonu,
pod nadciśnieniem

ro­
po wyjściu

metro war-

się przede
kesoniarzy
rekrutują
spośród dawnych ro-

Dn charakterystycznych sylwetek budującej się socjalistycznej
Warszawy przybyły rozsiane w różnych punktach miasta wie­

życzki szybów metro.

swoje zachowali mimo specjalnych
warunków ich pracy.

W hotelu robotniczym
IV A szyb ten przyszedłem w po
*' rze obiadowej, odwiedziłem

więc stołówkę, która urządzona
jest -przy hotelu robotniczym, wy­

li hą fte w.ąn yrós i -obok szybu.-" fcesóńda-
rze otrzymują tu całodzienne spe­
cjalne wyżywienie, które przekra­
cza 4.000 kalorii na dzień. Podają
właśnie na stół tłustą zupę i ta­
lerz z dużą porcją mięsa i jarzy­
nami.

Po obiedzie zaglądam do świe­
tlicy. Na ścianach rozwieszone są
wezwania ostrzegające przed skut
kami używania alkoholu, są barw
ne plakaty o tematyce społecznej,
rozwieszone ciekawie, jak na wy­
stawie problemowej. Wisi gazetka
ścienna, wydawana pod . opieką or­
ganizacji partyjnej, w której za­
bierają głos robotnicy m. in. na

temat usprawnienia mechanizacji
transportu na szybie.

Robotnicy, przeważnie młodzi,
pracują z zamiłowaniem bo każdy
z nich wie jakie znaczenie posia­
da metro dla nowej Warszawy

'Wielu z nich nie opuszcza po pra
cy terenu budowy. Tu mają prze­
cież swój schludny hotel i świe­
tlicę, gdzie można przyjemnie po­
gwarzyć z kolegami. W pokoju kie
równika szybu — już po pracy —

.toczą się nieraz długie rozmowy
w których robotnicy wymieniają
spostrzeżenia o działaniu maszyn
i napotykanych układach gleby.

Głęboko pod ziemią
CZYB zawędrował już daleko

w głąb ziemi i przez całą do­
bę transportery odrzucają kubły
iłu i piasku, nadchodzące z głębi
kesonu. Pierścień p„ pierścieniu,
opuszcza się budowa w dół, aż do

'gtęhr.oljplgtlipa ktÓTtJJWpOĆznie tię
kopanie tuneli poziomych.

Brygadzista Mianowicz ma dy­
żur przy aparatach kontrolujących
ciśnienie powietrza Nieraz jednak
zjeżdża na dół, by skontrolować

■»-- --------- -- —------ -----------

warunki pracy. Zerkając co chwi­
la na zegary, pyta mnie: — Czy
pan wie co to jest choroba keso­
nowa ?

— Nie wiem. Zapewne jakaś od­
miana choroby zawodowej, jak u

górników pylica albo u drukarzy
ołowica — odpowiadam,

—- Ma pan rację.
— Gdy człowiek nie jest zupeł­

nie zdrowy — wyjaśnia — i zje-
dzie do kesonu, to pod wpływem
nadciśnienia może poczuć ból i do
kuczliwć rwanie w stawach. Ści-
śnione powietrze jakby właziło w

kości, rozpierając je boleśnie. To­
też nawet gdy
zwolniony jest
dół.

— Może mi

leczy chorobę
tam.

Mianowicz wskazuje palcem
wielką kadź żelazną, która stoi
wmurowana obok szybu i przypo­
mina wyglądem cysternę kolejo­
wą. Gdy kesoniarza złapie ból,
wciągamy go na górę, umieszcza­
my go razem z lekarzem w tej
oto kadzi. Zamykamy ją i dajemy
ciśnienie 2 i pół atmosfer, a na­
stępnie odnuszczamy wolniutko po­
wietrze, aby przejście do normalne
go ciśnienia było jak najłagodniej
sze. Ten zabieg przeważnie wy­
starczą.

— Takie wypadlki nie zdarzają
się często — dodają robotnicy o-

becni przy mojej rozmowie — bo i
kesoniarze to zdrowe chłopy.

Przed wojną zdrowie robotnika
eksploatował bezlitośnie kapitali­
styczny wyzyskiwacz, który tłu­
mił wszelkie żądania robotników
groźbą bezrobocia. Obecnie,' wa­
runki swojej piacy kesoniarze
omawiają wspólnie z brygadzistą,
z kierownikiem budowy, z radą
zakładową i organizacją partyjną.
Mają do kogo się zwrócić
dzą, że ich potrzeby będą
wie rozważone.

Toteż mimo trudnych
ków pracy, szyb wydłuża się zgod
nie z planem. Jeszcze w tym roku
nadejdą ze Zw. Radzieckiego tarcze
do głębwnia właściwych tunelów
metro. Do tej pory kesoniarze u-

Jkbińćzą budówęjłsNijojegji-iwbPi ,ho
wiedzą, że leży on na trasie pierw
szej linii metro, wiedzą, że dnia

jej uruchomienia czekają z Utęsk­
nieniem setki tysięcy ludzi pracy
w stolicy.

robotnik ma katar,
od zjeżdżania na

pan powie jak
kesonową? —

się
py-

na

i wie-
życzli-

waran-

Podręcznik
księgoznawstiua

T} YC może wyraz „księgoznawstwo" jest trochę przyclężkl I n<eskladny,■L' jednakże w sposób najzupełniejszy, najbardziej wyczerpujący okre­
śla to wszystko, co by należało nazwać „wiedzą o książce". A wiedza
ta jest nader rozległa, szeroka' i głęboka Posiadają ją, w mniejszym mb

większym stopn.iu; specjaliści—to znaczy bibliotekarze zawodowi. Także
każdy miłośnik książek, właściciel prywatnego księgozbioru musi tej wie
dzy choć trochę — jak to się mówi nie zbyt wytwornie — liznąć.

Ale i każdy użytkownik książki, a więc czytelnik (a dziś w Polsce Lu­
dowej nie ma już meczytelników) powinien mieć niejakie pojęcie o księ-
goznawstwie. choćby dlatego, by się nauczył jak najpieczołowiciei sza­
nować książki, by nie skarżyły się one — niestety! — i dziś jeszcze, jak
się skarżyły sześćset lat ternu w „Philobiblonie" ich średniowiecznego
lubownika — Ryszarda de Buryna na „onych żaków szkolnych, co je
smarują, brudzą i mażą, na onych pożyczalników którzy Ich nie zwra­
cają...'1. Właśnie wyszło u nas takie dzieło, które uczy wiedzy o księ­
gach 1 miłości do nich

PRZERZUCANIE KARTEK

rpZW. technologia pracy umysłowej, czyli przepisy dobrego gospoda-
-*• rowanfa naszym mózgiem i energią duchową, odróżniają t’zv sta­

dia zapoznawania się z książką: I) przerzucanie kartek, poczynając od
strony tytułowej, 2) pobieżne przeglądanie, 3) czytanie staranne. Każde
z tych stadiów ma swoje znaczenie: z braku miejsca nie mogę sie nad

tym rozwodzić, odsyłając ciekawych do cennej książki dr. Stefana Rud-
niansk:ego pt „Technologia pracy umysłowej" (Warszawa 1047). ćhcę
tylko wraz czytelnikami przejść tu pokrótce przez pierwsze dwa stadia,
jeśli chodzi o owo dzieło, o którym wzmiankowałem: trzecie odbędą już,
jeśli wola. sami.

A zatem, dzieło nosi tytuł „Zycie książki11 Autorem Jego Jest dr. Jan
Muszkowskl. obecnie prolesor Uniwersytetu łódzkiego, znakomity nasz

bibliograf, swego czasu dyrektor Biblioteki Krasińskich w Warszawie
i wykładowca Wclnej Wszechnicy Polskiej, redaktor „Przeglądu Księ­
garskiego". autor wielu prac z dziedziny księgoznawstwa, zamiłowany
bibliofil czyli miłośnik i zbieracz książek, z którego zbiorami, jak z wie­
lu innymi, wojna obeszła się okrutnie...

Po wojnie prof Muszkowski gromidz1! mozolnie przez lat kilka po 1
trzebne materiały, uzupełniał nowymi zdobyczami swe dawniej wydane
rzeczy, opracował je na nowo — iw ten sposób powstało „Życie książ­
ki". -

Jest to gruby tom. liczący 470 stron druku. 120 ilustracji I 17 osobnych
tablic, zaopatrzony na końcu w olbrzymią literaturę przedmiotu w pięciu
językach: polskim, rosyjskim, fiancuskim, niemieckim i angielskim — tak

olbrzymią (34 strony bitego druku!), że aż dziw ogarnia, jak ten czło­
wiek mógł to wszystko przeczytać! No, ale od czego Jest się bibliogra­
fem.

PODRÓŻ W CZASIE

OTÓŻ, odbyliśmy pierwsze stadium Teraz — drugie. Dzieło prof Musz-

kowskiego rozkłada się na trzy obszerne części: 1) „Drogi rozwoju
książki", 2) .Produkcja i obieg książki11, 3) „Użytkowanie książki". Każ­
da część zawiera po kilka rozdziałów.

Część pierwsza jest jak gdyby podróżą w czasie. Prof, Muszkowski
wsadza nas w tajemniczy „pojazd czasu11 — i oto znajduiemy się w epo­
ce przedhistorycznej, kredy człowiek pierwotny, jeśli chciał przekazać
swoją myśl w materiale trwalszym niż słowa, wyciska! ją umownymi
znakami na kawałkach drewna lub wydłubywał czy wyciosywal w ka­
mieniu. Powstawały tzw. narzazy, czyli karby, z którego to zresztą
słowa wywodzi się nazwa naszego karbowego, co to dozorując pracow­
ników, narzynal sobie kozikiem na kiju odpow ednie znaki. Do dziś
dn'a mówimy też: „zakarbuj to sobie w pamięci11.

Tak się zaczyna „Życie książki".
Potem jedziemy dalej — przez pisma obrazowe I klinowe, egipsk!e

I chińskie, fenickied greckie. Pozna jemy różne rodzaje pisma rzymskie­
go, z którego zrodził się nasz alfabet, dowiadujemy się ciekawych rzeczy
o runach skandynawskich I zagadkowym „oghamie" irlandzkim o staro­
słowiańskie! głagolicy I cyrylicy, która była pramacierzą abecadła rosyj­
skiego..,A wszystko to oglądamy naocznie, bo na rycinach, Których jest

mnóstwo.

z

Śmiertelność wśród wcześniaków

ogromnie zmalało
Coraz mniej zachorowań dzieci na biegunkę

Oto osiągnięcia pediatrii
w Polsce Ludowej

Wywiad „Echa Krakowskiego"
z prof. dr. Franciszkiem Gróerem

dyrektorem Instytutu Matki i Dziecka

W kampanii wyborczej w USA biorą
udział nawet ,,girlsy" rew.owe.

REKLAMA WYBORCZA

NA straży zdrowia młodego po­
kolenia stanęli wybitni nau

kowcy i lekarze, którym nasz Rząd
powierzył zadanie niezwykle od­
powiedzialne: rozbudować placów­
ki opieki nad matką, aby objęty
one swoją siecią cały kraj: i na

wsi i w miastach. Wyniki nie da­
ły na siebie długo czekać: w okre­
sie ostatnich 4 lat mieliśmy przy­
rost naturalny, który osiągnął po
ziom nie notowany od lat 30. Przy
rost ten opiera się nie tylko na

zwiększonej liczbie urodzin, ale
również na poważnym zmniejsze­
niu śmiertelności wśród niemowląt.

Do walki o zdrowie dziecka
stworzono w Polsce podstawy fa­
chowe i naukowe. Jednym z nie­
zmiernie ważnych ogniw nauko­
wych w tej dziedzinie jest nasz

Państwowy Instytut Matki i Dziec
ka. Dyrektora tego Instytutu, wy
bitnego pediatrę prof. dr Franrisz
ka Groera, spotkalimy na zjeź-
dzie pediatrów w Sopocie i popro­
siliśmy go, aby zechciał opowie­
dzieć naszym Czytelnikom, a

przede wszystkim Czytelniczkom
o działalności Instytutu Matki , i
Dziecka. .Oto, co nam powiedział
prof. Grber.

— Organizacja i powstanie In­
stytutów Matki i Dziecka została
zapoczątkowana w Związku Ra­
dzieckim, który posiada Centralny
Instytut w Moskwie oraz lnstytu
ty terenowe w poszczególnych re­
publikach, a nawet okręgach. Idąc
za przykładem Zw. Radzieckiego

,— założyliśmy podobny instytut,

na razie tylko centralny, w War­
szawie.

— Na czym polega praca In­
stytutu i czym różni się od zwy­
kłych poradni pediatrycznych?

— Instytut Matki i Dziecka —

mówi prof. Gróer — jest przede
wszystkim instytucją naukowo-ba­
dawczą. Opracowujemy nowe me­
tody postępowania w dziedzinie
opieki nad zdrowiem matki i
dziecka oraz kontrolujemy metody
ustalone gdzie indziej, badając ich
przydatność na naszym terenie.

Instytut spełnia również pracę or

ganizacyjną, albowiem — w wy­
niku swoich prac naukowych —

udziela wskazówek polskiej służ­
bie zdrowia .która z kolei wprowa
dza je w życie.

— Czy zechciałby pan profesor
przytoczyć jakiś przykład z dzia­
łalności Instytutu?

— Bardzo chętnie. Weźmy cho­
ciażby zagadnienie przedwczesnych
porodów, które nabrało w okresie
powojennym szczególnej ostrości.

Dawniej większość t. zw. wcześ­
niaków skazana była na zagładę,
obecnie, zaś, dzięki nowoopracowa-
nym metodom naukowym udało
się nam stworzyć dla' tej kate­
gorii niemowląt takie warunki, w

których mogą być utrzymane przy
życiu i wyrosnąć w przyszłości na

normalnych .ludzi Instytut Matlżj
i Dziecka zorganizował w tym ce­
lu wzorowo urządzony oddział
wcześniaków i wyposażył go w

najnowsze zdobycze nauki.
Albo, — mówi prof. Gróćr —

■weźmy zagadnienie walki z bie­
gunką niemowlęcą, która porywa­
ła tyle ofiar w zaraniu ich ży­
cia. Ponieważ, jak zostało usta­
lone, źródłem tej plagi było nie­
pewne, zakażone mleko — Insty­
tut Matki i Dziecka podjął ini­
cjatywę zorganizowania w Pol­
sce fabryk mleka sproszkowa­
nego, które też zaopatrują już
dziś cały kraj w produkt abso­
lutnie pewny pod względem higie­
nicznym i zdrowotnym. Przekona­
ły się już o tym matki: większość
z nich korzysta przy karmieniu
niemowląt z mleka "sproszkowane­
go, dzięki czemu zachorowalność
na biegunkę zmalała bardzo po­
ważnie.

— Czy Instytut posiada własne
pracownie doświadczalne? Czy
szkoli również nowe kadry spe­
cjalistów w zakresie pediatrii i

higieny dziecięcej?
— W pracy naszej — brzmi

odpowiedź prof Groera — opie­
ramy się o pracownie doświadcza!
ne takie, jak zakłady bakteriologii,
biochemii, fizjologii. Posiadamy
własne szpitale kliniczne i zapo­
biegawcze. Nie jesteśmy wpraw­
dzie instytucją dydaktyczną, tj.
szkolącą bezpośrednio studentów,
jednak przez samą swoją działal­
ność Instytut wywiera wielki

wpływ na dokształcanie personelu
lekarskiego i pielęgniarskiego w

dziedzinie opieki zdrowotnej nad
matką i dzieckiem. *

— Jeszcze 'ostatnie pytanie: nad

czym .obecnie pracuje Instytut, co

się znajduje przede wszystkim na

jego, że tak powiem, warsztacie?
— Pracujemy — mówi prof.

Gróer — w dalszym ciągu nad
uwolnieniem tliemowląt od epi­
demii biegunki oraz ustalamy nowe

metody zapobiegania chorobom za

kaźnym, co wszystko razem wiąże |
się z głównym naszym celem, <tó
rym jest — zmniejszenie śmier­
telności wśród niemowląt i dzieci.

Rozmowę przeprowadził
Leopold Marschak

I tak od pisma przechodzi ny
do naj lawniejszych rękopisów,,
do papirusów i pergami iów, do

papieru, do jego wynalezienia,
historii i różnych sposobów wy-,

(warzania... Z kolei podziwiamy
p erwsze księgi pisane... Następ­
nie druk I drukarstwo... No, ale
właściwie wkraczamy |uż w trze­
cie stadium, a to chclaibym po­
zostawić Czytelnikom.

Więc Jeszcze tylko jolką stów o

drugiej i trzeciej części dzieła

prot. Muszkowskiego.

LUD SIĘGNĄŁ
PO KSIĄŻKĘ

ZgSC druga opowiadaZĘSC druga opowiada o

J współczesnej technice di u-

karskiej I tych wszystkich nader

złożonych, trudnych i wieluakich

czynnościach, które nazywamy

„produkcję książki", dalej — o

zadaniach i organizacji księgar­
stwa oraz o bibliotekach i naj­
rozmaitszych ich typach, ze szcze

gólnym uwzględnieniem najnow­
szych prę tów w bibll ib-karstwie

polskim i Związku Radzieckiego,
który przez założenie instytutów
księgoznawstwa wzmóst tę lim e-

jętność na wyżyny prawdziwej
wiedzy I nauki, zdobywanej W

drodze studiów, wieńczonych dy­
plomami naukowymi.

Nareszcie część trzecia rozli­
cza przed nami piękny obraz dzi­
siejszego użytkowania ks'ążki w

Polsce, czyli stanu jej czytelnic­
twa I postępów akcji oświatowej.
Pomnikowe swe dzieło /amysa
prof. Muszkowskl slowam- Zerom

skiego, który, bolejąc pi zed trzy
’

dziestu laty nad „pustkami w

czytelniach ludowych", tak pisa':
„lymczasem ten lud za kilka czy
kilkanaście lat zażąda książki
własnej — co więcej: własnej li­
teratury’' gdyż to on będzie na-’
rodem”. 1 dziś sprawdza się to

przewidywanie Żeromskiego.
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Z wyjątkiem kilku powiatów
woj. krakowskie
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Zupa pomidorowa z ryżem.
Makaron zapiekany z rabarbarem,

przepis na zupę: Wygotować smak z

Włoszczyzny Opłukane pomidory po­
dzielić na części 1 dusić na maśle. Gdy
pomidory miękkie, przetrzeć przez si­
to i połączyć z przecedzonym smakiem
z włoszczyzny Zaprawić śmietaną, roz­
bitą z łyżką mąki. Raz zagotować 1 od­
stawić.

przepis na makaron: Pół kg makaro­
nu suchego, pół kg rabarbaru, szklan­
ica cukru, łyżka tłuszczu. Ugotowany
makaron przelać zimną wodą i układać
w rondlu, wysmarowanym tłuszczem i
wysypanym bułką tartą Na warstwę
makaronu dać warstwę wypłukanego 1
drobno pokrojonego rabarbaru, przesy­
pując dobrze cukrem. Piec w ogrącym
piecu przez pół godziny.

Kosz na śmiecie

Przyjemnie jest posiedzieć w po­
czekalni kina „Apollo" w oczeki­
waniu na film. Dużo śiciatla, wy­
godne krzesła, lustra...

Jest nawet bu
fet. Można tu

kupić cukierki,
a nawet czasa­
mi i papierosy.
Tylko co zrobić
z pustymi
kami po
rosach czy pa­
pierkiem z cu­
kierka, skoro w

całej poczekalni
nie ma ani jednego kasza na

śmiecie?

pudeł
papie-

Kinomani radzą sobie jak mogą.
Wrzucają wyżej wspomniane przed
mioty dyskretnie pod krzesła, wty­
kają je w jakieś niewidoczne szpa
ry itp. Ci najbardziej troskliwi o

wygląd poczekalni gromadzą pu­
dełka od papierosów i papierki z

cukierków w kieszeniach,

Czy do kina „Apollo" trzeba
więc przychodzić z własnym ko­
szem na śmiecie? (zk)

i fejto okolice.

Nowa wystawa
Niedawno pisaliśmy o wystawie

karykatury w sali cukierni w Su
Mennicach. Byliśmy zdania, iż na

leżałoby ją odświeżyć. Kierownic­
two wspomnianej cukierni porozu­

miało się z Dessą
oraz z Central-
tralnym Biurem

Wystaio i obec­
nie jest tam bar­
dzo przyjemna
nowa wystawa o-

brazów.
Na ścianach

dwóch sal poja­
wiły się pejzaże
olejne, przedsta­
wiające Kraków

Warto nadmienić, że obrazy te

można nabyć na miejscu za go­
tówkę lub na raty. (L. Tl.)

Dziś poranki
filmów polskich

W niedzielę 14 bm. zobaczymy na

porankach w k;nach krakowskich fil­
my produkcji polskiej. Dla najmłod­
szych miłośników kina Wyświetlony
zostanie w „Wandzie" program zło­
żony z kreskówek i filmów kukiełko­
wych: „Chytrusek", „W'lk i niedź-

Wi.8dki“, „Ślimak - niecnota" i „Za
króla Krakusa". Początek seansów

nastąpi o godż. 10.15, 11.30 i 12.45.

0 godz,. 10 i 12 będziemy mogli o-

glądać w kinie „Wanda" — „Skarb",
w „Warszawie" — „Dom na pustko­
wiu" i w „Wolności" — „Zakazane
piosenki".

Wyjątek jedynie stanowić będą po­
ranki w „Sztuce", na których wy­
świetlony zostanie o godz. 10 i 12

obraz produkcji chińskiej „Córki
Chin".

Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia
"Wawntcza „Prasa".
Oflaguje: Kolegium.
Mikcja: Kraków. Wtśina 2, HI p. ;

Administracja: RSW „Prass" — WISI-
ł 2. Ul p tal. 558-62.

Telefony: redaktor naczelny 1 sekre-
“r'at 246-78. dziaj tn’e)SIŁi 219-4B dział
, Jen 546-34. dział łączności z Czytelni­
ami 219.45 (w g !O—17) dział SpnrtOWT ,

■•Piłkarz".- Wielopole 1. IV p. te’.
-■?8 Redaktor naczelny przyjmuje »

'"ćzinacp 10 — 11, sekretariat redakcy
10-U
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przygotowane do siewów jesiennych
Zaniedbania muszą nadrobić
niektóre opieszałe GS-y i GOM-y

\\J OSTATNICH dniach komisje, złożone z przedstawicieli wydzia-
* ’ łów rolnictwa i leśnictwa P rezydiów Powiatowych i Gminnych

Rad Narodowych, członków Państwowej Służby Rolnej i aktywu
gospodarczo - politycznego — przeprowadziły kontrolę przygoto­
wań do jesiennej akcji siewnej w woj. krakowskim.

Młodzież

podejmuje
zobowiązania

Dla poparcia Programu Wyborcze­
go Frontu Narodowego i dla uczcze­
nia XIX Zjazdu WKP(b) młodzież
klasy IVa Technikum Chemiczno-

Farmaceuitycznhgo nr 1 w Krakowie

postanowiła przepracować 250 robo-

czogodzin w Krakowskich Zakładach
Farmaceutycznych, założyć kółko ideo

logiczne oraz podnieść dyscyplinę
nauki. Równocześnie młodzież kl. IV

apeluje do uczniów pozostałych klas
Technikum Chemiczno-Farmaceutycz-
ne.go oraz do młodzieży wszystkich
szkół technicznych w Polsce do .pod­
jęcia podobnych zobowiązań.

IX sesja
Miejskiej Rady
Narodowej

17 bm. o godz. 9 w sali obrad
MRN przy pl. WW. Świętych 3/4 od­
będzie się IX sesja Miejskiej Rady
Narodowej.

Na sesji zatwierdzony zostanie pro
jekt budżetu miasta Krakowa (łącz­
nie z Nową Hutą) na rok 1953 oraz

rozpatrzony będzie budżet Krakowa
za rok ubiegły.

Uroczyste
zakończenie

konkursu
„Ecba“ i PSS

W piątek 12 bm. odbyło się zakoń­
czenie konkursu „Echa Krakowskie­
go" i PSS pt. „Czy odnajdziesz ten

sklep"?. W wypełnionej sali teatru

Zakładów' Budowy Maszyn i Apara­
tury przy ul. Grzegórzeckiej, znaleźli
się laureaci konkursu, których nazwi
ska wydrukowaliśmy w numerze

czwartkowym. Po krótkiej części ofi­
cjalnej leaurcaci otrzymali nagrody z

rąk przedstawiciela redakcji „Echa
Krakowskiego".

Szczęśliwym zdobywcą pierwszej
nagrody — radioodbiornika 'został
Stanisław Pietruszka ze wsi Brzezin­
ka k. Rudawy,

— Jestem z zawodu listonoszem

wiejskim — mówi laureat — kon­
kursem i,,Echa“ bardzo się zainte­
resowałem i przyjechałem do Kra­
kowa, aby go rozwiązać. Nie po­
szło mi specjalnie trudno, ponieważ
znam dobrze Kraków. Nie spodzie­
wałem się iwcale, że los się do
mnie uśmiechnie — i otrzymam
pierwszą nagrodę, bo dotąd nigdy
nie wygrywałem nic na konkur­
sach. Gdy mi .powiedział kolega
listonosz, że *wydrukowali moje na­
zwisko jako laureata, ogromnie się
ucieszyłem. Otrzymany radioodbior
nik zainstaluję u siebie w domu w

Brzezince. (

Między laureatami konkursu znaj­
dowali się również pracownicy No­
wej Huty, emeryci, a zwłaszcza spo­
ra grupa 'młodzieży.

Po rozdaniu nagród nastąpiła bo­
gata część artystyczna, w której
wzięli udział: orkiestra pod dyr. A.
Wiernika, Wanda Frogni i Włodzi­
mierz Kotarba (śpiew), Kazimierz
Turewicz (akordeon) oraz K. Szpal-
ski, Demar i Sender. (jp)

Koncert
„Artosu“

Oddział krakowski Towarzystwa
Społeczno - Kulturalnego Żydów w

Polsce organizuje często imprezy ar­
tystyczne i odczyty w świetlicy przy
ul. Sławkowskiej 30.

Tym razem w niedzielę 14 bm. od­
będzie się tu koncert solistów „Arto-
su“, w którym wezmą udział: C. Krej
czy, K. Malawska, Z. Rezner, Z. Me-

lanowski i Z. Cieplik. Zapowiada J.

Gryboś.
’ ‘

ONTROLA wypadła na ogół
pomyśnie. Spółdzielnie pro­

dukcyjne i gospodarstwa indywi­
dualne zostały już zaopatrzone w

nawozy sztuczne i ziarno kwalifi­
kowane.

Pewne usterki zauważono w pra

cy GS powiatu wadowickiego, my

ślenickiego i miechowskiego. W

powiatach tych Gminne Spółdziel­
nie nie zarezerwowały odpowie­
dniej ilości nawozów sztucznych
na okres jesienny dla gospodarstw
produkcyjnych.

Przeprowadzona przez komi­
sje kontrola wykazała również

pewne braki w pracach przygo­
towawczych do kampanii jesień
nej w Gminnych Ośrodkach Ma

szynowych. Tak np. nie przygo
towano należycie do akcji je­
siennej siewników w ośrodkach

gminy Zakliczyn w pow. brze­
skim, w GOM Pleśna w pow.
tarnowskim. W niektórych o-

środkach gminnych jak np. w

Kalwarii, Mucharzu i Wadowi­
cach kierownicy GOM nie do­
konali w ogóle przeglądu siew­
ników, które od wiosny znajdu­
ją się w poszczególnych groma
dach.

W wyniku tego zaniedba­
nia, kierownicy wymienionych
GOM w przededniu akcji siew­
nej nie orientują się nawet, w

jakim stanie znajduje się powie
rzony im sprzęt.

NA OGÓŁ zamówienia na pra­
cę siewników w gminnych

Ośrodkach maszynowych zostały
już zebrane. I tu jednak kontrola
wykazała pewne niedociągnięcia.
Np. ■kierownik- ■GO M Wierzchośła
wice nie zebrał dotychczas ani je­
dnego zamówienia od okolicznych
chłopów. Za kilka dni rozpoczną
się siewy, toteż tłumaczenie się
brakiem czasu z Dowodu przepro-

Dziwimy się, że

zabawki
dziecinne
tu stoiskach CPL i A

są prymitywne
i nieestetyczne

W Sukiennicach jest wiele stoisk
CPLiA z zabawkami. Ale zabaw­
ki ciągle jeszcze nie odpowiadają

stawianym im wymaganiom. Na­
dal są licho wykańczane, prymityw
ne i mało estetyczne.

EŹMY np. takie wózeeżki czy
antka. Są nie tylko brzydko

wykonane w drzewie, ale także
bardzo nieporządnie polaikierowa-
ne, a w niejednym miejscu wysta-
ją z nich wcale pekaźne gwoździe.
Taka więc zabawka ani nie jest
trwała ani ładna, ani bezpieczna.

Wyjątkową brzydotą odznaczają
się zwłaszcza lalki i misie. Lalki,
przeważnie szmaciane, dziwacznie
ubrane nie budzą zachwytu.

Są tam jeszcze na półkach roz­
maite pieski i kotki, składające
się z jakichś skrawków materiału
i strzępów króliczego futerka. Nie

wspominając już o ich nieestetycz
nyrn wyglądzie są cne bardzo nie

praktyczne. Po kilku dniach za­
bawka staje się czarna od brudu,
„sierść" (królicze futerko) zostaje
wyrwane i dziecko nie chce się
już nią bawić.

Stosunkowo najlepiej przedsta­
wiają się stoiska z grami i za-
bawkami dla starszych dzieci.
Wprawdzie gry nie odznaczają się
specjalną pomysłowością, jest ich

jednak duży wybór i są zazwy­
czaj nieźle wykonane. Są też
różne klocki, układanki, a także
zbiór narzędzi dla małego stola­
rza.

Wytwórcy zabawek winni wie­
dzieć, że zabawka jest dla dziec­
ka nie tylko rozrywką i przy­
jemnością, ale ma również zna­
cznie wychowawcze. Ażeby speł­
niała ten cel, musi być ładna,
praktyczna i pomysłowa. Czekamy
na to z niecierpliwością. (SK)

wadzonej z dużym nasileniem

akcji omłotowej, absolutnie nie
usprawiedliwia takiego niedbalst­
wa.

Na szczęście jednak wypadki
takie są raczej wyjątkiem, gdyż
większość GOM jest całkowicie

przygotowana do rozpoczęcia sie­
wów jesiennych. (Gr.)

W Krakowie

powołano
komis,e wyborcze

Na posiedzeniu kolegialnym Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodowej
powołano obwodowe komisje wybor­
cze.

Imienny wykaz członków obwodo­
wych komisji wyborczych znajduje
się na tablicy urzędowej w gmachu
Prezydium MRN, plac WW. Świę­
tych 3/4.

Występ
reprezentacyjnej

orkiestry
wojskowej

Wydział Kultury Prezydium MRN
i reprezentacyjna orkiestra wojskowa
organizują dziś, tj. 14 bm. o godz.
15, w sali Filharmonii koncert dia
świata pracy. Na koncercie wykona­
ne zostaną m. im. utwory Moniuszki,
Nowowiejskiego, Żeleńskiego i We­
bera.

„Artos"
i tym razem

nie popisał sią
TO co się działo na czwartko

wym , zoystępie „Mażoiusżd"
na dziedzińcu arkadowym na Wa
welu, można określić jedynie jako
skandal. Powinny się znaleźć czyn
niki, które by poszukały winnych
tej niebyioalej kompromitacji Kfa
kowa, jaka dokonywała się — nie

stety — w oczach sporej grupy
cudzoziemców oraz naszych miłych
gości „mazowieckich".

TT ptzeciągu dwu godzin sprze­
dano 3.200 biletów. Organizatorzy
więc imprezy wiedzieli na pewno,
że na Wawel przyjdzie 3.200 osób
oraz, że — jak to bywa zwykle —

pewna ilość osób będzie chciała
wcisnąć się „w ostatniej chwili".
Logiczne, więc byłoby zorganizo­
wanie straży porządkowej ze stro

ny organizatoróio imprezy. Cóż się
tymczasem okazało? Oto przy bra
mie wejściowej na dziedziniec, o-

twartej zresztą dopiero kwadrans
przej godziną rozpoczęciu się bon
certu '(!!), stało dwu sprawdzają­
cych bilety. 2 na 3.200! Oczywi­
ście tłum parł i wyparł dwu. U-
rzędników „Artos-u" — olbrzymia

fala wlała się na dziedziniec i tu

rozpoczął się akt drugi skandalu.
Nikt nie interesował się olbrzy­

mią masą widzów. Nikt nie wska­
zywał, nie objaśniał, nie informo­
wał. Było ciemno, numery krzeseł
niezdarnie i niewyraźnie popisane.
Zrobiło się nowe zamieszanie. Lu­
dzie zaczęli zajmować miejsca, ja­
kie popadło, byle siąść. Z zamie­
szania korzystali oczywiście wszy­
scy ci, którzy wcisnęli się „na ga­
pę", przez 'nikogo nie kontrolowani
i nie zaczepiani.

Koncert rozpoczętą, nie czeka­
jąc, aż ludzie jakoś się uplasują.
Przed miejscami siedzącymi a or­
kiestrą ustawił się więc tłum kil­
kuset ludzi, którzy całkowicie za­
słonili widzialność dla tysięcy, sie­
dzących w krzesłach. Cała pierw­
sza część koncertu odbyła się przy
ustawicznych krzykach i awantu­
rach. Nie po to płaciło się wyso­
kie, bardzo nawet wysokie ceny
za bilety, by widzieć zwarty mur

pleców, stojących przed krzesłami
osobników, w dużej mierze zapew­
ne „gapowiczów".

Nie pierwszy to raz w Krako­
wie organizacja masowej imprezy

jest skandaliczna. Organizatorzy
nie umieją uczyć się nawet na

własnych błędach. Trzeba z tego
wyciągnąć poważne konsekwencje.
Imprezy kulturalne nie mogą być
połączone z awanturami. Zaniecha
nie prymitywnych środków organi­
zacyjno - porządkowych przy im­
prezie, na którą przychodzą tysią­
ce ludzi, jest skandalem i to nie­
bezpiecznym. skandalem. Absolut­
nie coś podobnego nie może się
więcej powtórzyć, (w. z.)

NIEDZIELA

Teatr im. 3. Słowackiego — godz. 15
„Zemsta", godz. 19 „Król i aktor".

Stary Tealr (duża sala) — godz 19—
„Kruki"; (mała sala): godz. 13 i 19.13
„Trzydzieści srebrników".

Teatr Rapsodyczny — godz. 19.15 „Po
lonez Imć Pana Bogusławskiego".

Teatr Młodego Widza — godz. 16.30
i 19.30 „Świętoszek".

Teatr Groteska — godz. 19 „Igraszki
z diabłem".

Teatr Studio (ul Skarbowa 2) — godz
19,15 „Ożenić się nie mogę".

Teatr Kolejarza — godz. 19 „Ojciec
debtutanki".

Cyrk nr 4 (na Błoniach) — godz. 15.30
i 19.30 (tel. 55-785).

PONIEDZIAŁEK

Teatr Im. J . Słowackiego — nieczyn­
ny.

Stary Teatr — nieczynny.
Teatr Rapsodyczny — godz. 19,15 Po­

lonez Imć Pana Bogusławskiego".
Teatr Młodego Widza — godz. 19.30

„Świętoszek",
Teatr Groteska — godz. 19 „Igraszki

z diabłem".
Teatr Studio (ul. Skarbowa 2)—godz.

19.15 „Ożenić się nie mogę".
Teatr Kolejarza — godz. 19 „Ojciec

debiutantiki".
Cyrk nr 4 (na Błoniach).

NIEDZIELA

Apollo: „Pierwszy start", godz. 12,
15.45, 18, 20.15.

Sztuka — „Orzeł Kaukazu" godz
15.45 18, 20.13. Godz. 11 - „Śpiew jest
pięknem życia".

Warszawa: „Na manewrach” g. 15 45
18. 20 15.

Wolność: „Zabawna historia” godi
15.43, 18, 20.15.

Młoda Gwardia: „Bitwa stallngradz-
ka” (część I), godz. 15 30, 17 30, 19 30.

Uciecha: „Dltta" godz. 15 30, 18. 20 20

Wanda: „Wilhelm Tell", godz. 13 45
20 15

^Chemik: „Czwarty peryskop” godz

Dworcowe: „PKF”, „Korea oskarża"
.Spartakiada letnia". „Co się na ws:

zmieniło" godz. 18-24.

PONIEDZIAŁEK '

Apollo: „Gromada" godz. 12, 15.15
18, 20.15.

Sztuka: „Orzeł Kaukazu", godz. 15.45,
la, 20.15; godz.. .ij,,- ęijin". „-.o,

i Warszawa: .,rfKa» menewraołFfjg. - 13:45,■
18, 20.15.

Młoda Gwardia: „Bitwa stalingradiz-
ka" (część I). godz. 15.30, 17.30, 19.30 .

Odprawa
Komitetów
Obrońców Pokoju
z dzielnicy
Podgórze

Ostatnio przy ul. Zamojskiego 6
odbyła się miesięczna odprawa blo­
kowych i zakładowych Komitetów O-
brońców Pokoju z dzielnicy Podgó­
rze, na którym przedstawicielka O-
kręgowego Komitetu Wyborczego
Frontu Narodowego, M. Kukulska, zre.

ferowała program wyborczy Frontu

Narodowego.

Wieczór

bułgarski
ui Klubie MPK

W Klubie Międzynarodowej Prasy
Książki z okazji święta państwowe­

go Bułgarii, ósmej rocznicy wyzwo­
lenia pfzez Armię Radziecką — od­
był się uroczysty wieczór.

W części artystycznej wystąpili ar­
tyści Teatru Rapsodycznego D. Mi­
chałowska i M. Vo:gt oraz studenci
UJ — Todorow i Wagner, którzy re­
cytowali wiersze poetów bułgarskich.

Na wieczorze w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i Książki był obecny
attache kulturalny ambasady bułgar­
skiej w Warszawie — Krurn Bosew.

działo
ZWIĘKSZENIE OBSŁUGI ,

W niedzielę i dni świąteczne pa­
nuje wzmożony ruch w Gospodzie
G. S. Samopomoc Chłopska w Swo
szowicach. Ponieważ zatrudnieni
tam pracownicy nie są w stanie po
dolać obowiązkom, Zarząd Gminnej
Sipółdaielni postanowił zatrudnić
do obsługiwania jeszcze jednego
pracownika, 1 - ----------

"' -'ku

Uciecha: „Dltta", godz. 15.30 . 18, 20.30.
Wanda: „Wilhelm Tell", godz. 15.45,

20.15.
Chemik: „Zew morza", godz. 19.
Dworcowe: pkf, „Egzamin", „Odwa

żny zając" i „Mikołaj Kopernik".

Otwarte od godziny 9 do M w nledzlo-
te1świętaod9do16.
A Muzeum Archeologiczne przy PAD ul.
Sw Jana 23 — zbiory archeologiczne.

Wystawa w Domu Szołaysklcb (Plac
Szczepański).

Pałac Sztuki — wystawa Wyczółkow­
skiego.

Muzeom Etnograficzne: „Polskie Ud­
rę ludowe".

Wystawa: „Dawne warownie Krako­
wa" w muracb floriańskich.

Muzeum Narodowe, oddział przy uł.
Smoleńsk, wystawa kllljtnów 1 porcela­
ny.

Dom Plastyków: Wystawa rysunku. .

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe Wydziału Zdro
aria Woj R N. w Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego 1. telefony: 222-22 i 211-12
udziela pomocy we wszystkich nagłych
wypadkach 1 nagtycb zachorzenlacb o-

raz w przypadkach położniczych Ambu
'atorium Pogotowia czynne lent całą
dobę informacja o wypadkach tel. nr

291-91.

DYŻURY APTEK:

Rynek Gł. 42. Grodzka 17, pt. Matejki
2, Kaz W. 36, Pstrowskiego 27.

Wydział handlu prez. MRN przypo­
mina. że przyjmowanie wpła.t na wę­
giel dla indywidualnych konsumentów
za okres 1952/53 w ramach 1 raty trwa

tylko do 15 września br., wpłaty na

2 turnus rozooozną się od 15 września
br. Wydawanie węgla na wpłacone asy
gnaty będzie się odbywać do 30 wrześ­
nia br.

NIEDZIELA

5,35 Początek audycji. 6,00 Wiado­
mości poranne. 6,10 Muzyka na „dzień
dobry". 6,55 Kalendarz radipwy. 7,00
Wiadomości poranne. 7,05 „Od melodii
do melodii". 7,55 Program dnia. 8,00
Dziennik poranny. 8,a0 Mozaika mu­
zyczna. 8,55 Program dnia i komun&a-
ity. 9(00 Cykl: 4 aiud.. „Cohcerto gróśśo"
Haendila. 9,30 Dla dzieci w wieku
przedszkolnym audycja pt. „Niezwykła
przygoda". 9,45 Wieś tańczy i śpiewa.
10,w Przegląd prasy stołecznej. 10,05
Skrzynka ogólna PR. w opracowaniu
T. Krzemienia. 10,20 „5:0 dla młodo­
ści" — a-ud. słowno-muzyczna. 10,50
Pieśni w wykonaniu zeż-polu pieśni i
tańca Armii Radzieckiej. 11,10 Poezja
i muzyka „Wieniec czarnoleski". 1 .1,40
Skrzynka Wszechnicy Radiowej. 12,04
Przegląd czasopism. 1-2,15 Poranek sym
foniczny — gia orkiestra PR. rozgŁ
bydgoskiej. 13,15 Audycja oświatowa z

cyklu: „Nowości techniczne i nauko­
we". 13,25 Koncert orkiestry rozgł.
szczecińskiej PR. 14,00 V/ walce o no­
wą wieś. 14,15 Koncert dla wszystkich.
14,50 „Teatry krakowskie" — reportaż
w opracowaniu Z. Leśnodorskiego. 15,15
Dla dzieci słuchowisko w/g powieści J.

Vernego pt. „Dzieci kapitana Granta".
16,00 Zagadka naukowa. 16,20 Mozaika
muzyczna. 16,40 „Młodzież tarnowska
o wyborach" — a-ud. z udziałem mło­
dzieżowych zespołów artystycznych; o-

pracowanie St. Boryczki. 17,00 Dzien­
nik popołudniowy. 17,20 Koncert orkie­
stry rozgłośni wrocławskiej PR. 18,00
„Przyjaciele" — słuchowisko w/g sztu­
ki Uspiańskiego. Reżyseria M. Billi-
żanikl. 19,30 Melodie taneczne w wyk.
zespołu iistrumentalnego pod dyr. J.
Haralda. zv,00 Na fali humoru i satyry.
20,30 Nowości płytowe. 20,58 Stan po­
gody. 21,09 Dziennik wieczorny. 21 .15
Felieton. 21,30 5 Aud. z cyklu: „Laure­
aci nagród państwowych w dziale mu­
zyki za 1952 r.", utwory Witolda Luto­
sławskiego. 22,00 Wiadomości sportowe
z całej Polski. 22,30 Wiadomości sporto­
we. 22,40 Miityka taneczna. 23,10 Kon­
cert orkiestry i solistów. 23,50 Ostat-
nie wiadomości.

PONIEDZIAŁEK

5,00 Początek audycji. 5,05 Wiadomo­
ści poranne. 5,10 Audycja dla wsi. 5,20
Koncert poranny. 6,0u Gimnastyka. 6,10
Kalendarz radiowy. 6,15 Program dnia.
6,20 Komunikaty. 6,30 Dziennik poran­
ny. 6,50 Muzyka rozrywkowa. 7,50 Stan
pogody i program dnia. 7,55 Wiadomo­
ści poranne. 11,45 Głos mają kobiety.
12,04 Dziennik południowy. 12,15 „Na
swojską nutę" — gra zespół harmonl-
stów. 12,45 Audycja dla wsi. 18,08 Due­
ty fortepianowe. 13,15 Koncert orkie­
stry rozgłośni łódzkiej PR. 13,50 „Je­
sienne prace w polu" — pogad. Fr. Ko­
zieła. 14,00 Program dnia. 14,05 Infor­
macje. 14,10 A-ud. szkolna dla kl. 3 —

słuchowisko pt. „List Ani". 14,30 Muzy
ka. 15,09 Komunikat o stanie wód. 15,10
„Na Zlot" — pieśń Rybickiego. 15.15
Audycja PCK dla chorych. 15.30 Dla
świetlic dziecięcych — pogadanka przy
rodnicza. 16,00 Muzyka francuska. 16,20
Dziennik krakowski. 16,30 Muzyka roz­
rywkowa. 16,45 Radiowęzły przed mi­
krofonem — audycja w oprać. Cz. Kru
szelnicklego i D. Władyszańskiej. 17,00
Wiadomości popołudniowe. 17,15 Melo­
dia za melodią. 17,35 Audycja literac­
ka. 17,55 Muzyka dawna. 18,20 Recen­
zja miesięcznika „Horyzonty Techni­
ki". 18,30 Koncert solistów — „Pieśni
kompozytorów rosyjskich". 18,50 „Ko­
biety przed mikrofonem", 19,00 Kon­
cert życzeń". 19,30 Muzyka i aktualno­
ści. 20,00 Koncert krakowskiej orkie­
stry i chóru PR pod dyr, J. G-erta. 20,40
„Tragedia jugosłowiańska" — ode. 9
powieści O. Malcewa. 20,58 'Stan pogo­
dy. 21,00 Dziennik wieczorny. 21,26 Wia
do-mości sportowe. 21,30 Muzyka t-snecz

na. 21 .45 Odpowiedzi Fali 49. 21,55 Of­
fenbach: „Opowieści Hoffmana"—ope­
ra w 3 aktach. 23,50 Ostatnie wiadom. J



Przed meczem Polska B CSR - B

piątka bombardierów**
budzi największe zainteresowanie

ii

Szachiści ZSRR
wyjechali
do Sztokholmu

12 bm. wyjechała z Moskwy do Sztok
holmu grupa radzieckich szachistów,
która uczestniczyć będzie w międzyna­
rodowym turnieju, będącym kolejną
eliminacją do indywidualnych mi­
strzostw świata.

W skład grupy radzieckich szachi­
stów wchodzą: Heller, Kotow, TaLma-

now, Petrosian i Auerbach.

W turnieju, który rozpoczyna się 14
bm. biorą udział reprezentanci 13

państw. Zwycięzca uzyskuje prawo u-

czestniczenia w turnieju o tytuł mi­
strza świata, który rozegrany zostanie
w 1953 r.

Zdobywca pierwszego miejsca w tym
turnieju spotka się z mistrzem świata—
radzieckim szachistą Botwinnikiem.

5>

Specjalny wysłannik telefonuje
z kwatery głównej piłkarzy

GDYSMY przybyli w piątek wieczorem do łódzkiego „Grand Hotelu" dowie­
dzieliśmy się, iż piłkarze Czechosłowacji jeszcze nie przybyli, a ich przy­

jazd spodziewany jest dopiero w nocy. Hote. jednak już iprzyjąi szaty odświęt­
ne i powiewają na nim Hagi Czechosłowacji. Na ulicy pirzed hotelem panuje
ożywiony ruch. Młodzi miłośnicy piłki nożnej oblegają icejście do kwatery
głównej piłkarzy, z utęsknieniem oczekując momentu p uybycia naszych mi­
łych gości. Większość z nich zaopatrzona jest w albumikiti łatwo wywniosko­
wać, iż są to łowcy autografów.

■ Dowiadujemy sir. wkrótce, iż boisko
Włókniarza, na ktćfrym ma być rozegra
ne spotkanie z C ęechosłowa.kami, jest
na gwałt doprowadzana do porządku,
robotnicy podjęli - .[obowiązania, iż sta­
dion zostanie powiększony na czas. Tak
więc dzisiejszemu/meczowi bę-dzie się
mogło przyglądać -£5.000 widzów. Nieste­
ty trybuny pomieązczą zaledwie 1.800 wi
dzów, a chętnych, na miejsca siedzące
było conajmniej pięć razy tyle. Łatwo
się domyśleć, jakie poje toczono o bile­
ty na trybuny.

Na ulicach łódzkich

yyczuwa się już wy-
ażnie zainteresowa­

ne meczem. Często
- się słyszy rozmowy

lina temat spotkania.
iNa ogół panuje tu

'zdziwienie, iż do re­
prezentacji został wy
stawiony pomoonik
Włókniarza Wapien­

nik. Prżypuszczaflnie była to koncesja
na rzecz Łodzi — koncesja jednak nie­
szczęśliwa, gdyż zdaniem miejscowych
znawców piłki nożnej dużo lepszy był­
by Urban. Złośliwi twierdzą, że Hada
iTrenerów wyznaczyła Wapiennika „na

Ipamięć i na odległość".
A JAKIE są prognostyki co do wyni­

ków spotkania? Na ogół horoskopy
lnie są różowe i raczej tu panuje opinia
^pesymistyczna. Największe’ zaintereso­
wanie budzi jak zagra nasz napad, któ-
rry ma opinię „piątki bombardierów"

Pesymiści jednak twierdzą, że nie do-

sryć jest silnie strzelać, ale przede wszy
sitkim trzeba umieć wypracować sobie

TJOKpp
ęl/M

Dzisiejsza niedziela przynosi znacz

ną ilość imprez sportowych, których
wykaz podajemy poniżej:

PIŁKA NOŻNA
godz. 14 — stadion Gwardii:

„Dzień Juniora" (imprezy piłkarskie
dla najmłodszych zawodników. W ra

mach „Dnia" mecz piłkarski junio­
rów Śląsk — Kraków).

Klasa pierwsza:
godz. 11 — boisko Unii: Spójnia

Bieżanów — Unia Kraków.
godz. 15 — boisko Unii Borek: Ko­

lejarz Wieliczka — Unia Borek.
KOLARSTWO

godz. 9.30 — ul. Manifestu Lipco­
wego 27: Start do kolarskiego wyści­
gu Kraków — Zakopane o tytuł gór­
skiego mistrza Polski ,w kolarstwie.

SIATKÓWKA
Półfinały drużyn męskich o mistrz,

wojew.
godz. 10 — boisko Kolejarza: roz­

grywki półfinałowe z udziałem. Gór­
nika Bochnia, AZS Kraków i Ko.e-

jarza Kraików.
godz. 10 — boisko WKKF ul- Ma­

nifestu Lipcowego: półfinały z u-

działem: Stali Chrzanów, LZS By­
czyny i Spójni Kraków.

godz. 10 — boisko LZS „Wilga" w!
Kożmicach. Wielkich: rozgrywki pół­
finałowe z udziałem t)WKS Kfąków,
Ogniwa Tarnów i LŻS',‘,Wilga".'

Półfinały drużyn żeńskich:
godz. 14 — boisko WSWF przy ul.

Grzegórzeckiej: spotkania półfinało­
we przy udziale: Włókniarza Andry­
chów, Ogniwa Tarnów i AZS Kra­
ków.

LEKKOATLETYKA

godz. 9.30 — stadion lekkoatletycz­
ny Ogniwa: II etap zawodów kores­
pondencyjnych w konkurencjach męż
czyzn i kobiet.

KOSZYKÓWKA
o „Puchar Polski"

godz. U — stadion Gward
CWKS — Spójnia Kraków.

godz.godz. 16.3Ó — stadion Gward

Spójnia Gdańsk — Gwardia.
BOKS

godz. 19 — hala sportowa przy u'..

Zwierzynieckiej: Kolejarz Kraków
— Ogniwo Kraków (o mistrzostwo

klasy wojewódzkiej).

_

To od pana dyrektora Mikuły — powiedziała wręcza­
jąc jej czworograniastą paczkę.

Halina pośpiesznie rozwinęła opakowanie. „Warszawa w

planie sześcioletnim" — przeczytała złoty napis na płócien
nej oprawie. Rozchyliła pierwsze kartki. Z pomiędzy
pierwszych stron książki wypadł złożony arkusz papieru
i poszyhował na podłogę. Podniosła go szybko i zaczęła
c-ytać, ... 77

„Panno Halino. Proszę przyjąć ode mnie tę książkę, spóż
niony prezent urodzinowy. Przesyłam ją tą drogą, gdyż u-

ważam, że pożegnanie nasze byłoby przykre i dla Pani
i dba mnie. Życzę Pani, żeby Pani zrozumiała treść tej
książki i mam nadzieję, że może się Pani z niej dużo nau­
czyć. Dziękuję Pani za mile chwile spędzone razem w gó­
rach. — Mikuła".

Kilka razy przebiegła wzrokiem list, jakby nie wierząc
jego treści... „To memciżTwe... to niemożliwe" powta­
rzała. Potem zrozumiała, że wszystko skończone i bezsilnie

opadła na łóżko.
Jeżeli nastrój Haliny można by określić jako „żal do ży­

cia", to stan psychiczny Zbyteckiego należałoby nazwać

„furią bankruta". Nie mógł się z tym pogodzić, że wszyst­
kie jego plany tak. nagle zawaliły się, jak domdk z kart,
a!bo pałac z piasku. „Jak można było dać się wystrychnąć
na dudka, zrobić ze siebie największego durnia... i to wobec

kogo. Wobec tego tokarza, robociarza, który przed wojną
nie był godny czyścić mu buty. To okropne. 1 do tego ten

idiotyczny wyskok Durażeckiego. Gdyby go miał teraz w

swych rękach, to pociąłby go na kawałki żyletką. Co za

idiota! Nie wiedział z kim ma do czynienia, czy co?".
Po kilkugodzinnym bezsensownym szamotaniu się z sobą,

Zbytecki doszedł jednak do przekonania, że jest to bezce­
lowe. Nie można nadwerężać swego i tak dość już- nad­
szarpniętego systemu nerwowego. Czekają go przecież
ciężkie chwile, w których będzie musiał wykazać maksi­
mum swych zdolności. „Nie ma sytuacji bez wyjścia
pomyślał, goląc się i zaczął budować nowy plan. Nie cho­
dziło już o posadę, gra szła o własną skórę. Należy jak
najszybciej zawiadomić Wichurskiego i wyjechać do War­
szawy, by na miejscu przeciwstawić się czyhającemu nie­
bezpieczeństwu,

I.

Pierwsza

jaskółka
narciarska

rzy

Pierwszą jaskółką narciarską w roku

bieżącym jest konferencja lekarsko-tro
nerska przy udziale czołowych zawodni
ków, zorganizowana w Zakopanem. W

konferencji tej medycynę sportową re­
prezentują 4 lekarze z dr Sidorowiczem
i Millerem na czele. Nasi czołowi trene-

będą w komplecie. Tak poważny i

ciekawy temat, jak
współpraca lekarza z

trenerem w czasie
treningu, zawodów
obozów itd.. mająca
ogromne znaczenie w

sporcie wyczyno­
wym, a szczególnie
w narciarstwie, bę­
dzie szeroko i wy­
czerpująco omawia­
ny. Poza tym, na kon
ferencji nasi czołowi

zawodnicy przedstawią uzgodnione 1 o-

pracowane z trenerem swoje indywidu­
alne schematy treningu. Będą one dys­
kutowane i ewentualnie zaakceptowane
Omawiana będzie również sprawa sprzę
tu, będąca wciąż bolączką naszych wy­
czynowców narciarskich, (d)

dobrą pozycję do strzału. A czy atak
nasz potrafi to zdziałać -- zobaczymy.

Miłośnicy piłk-i nożnej w Łodzi cieszą
się bardzo, iż właśnie w ich mieście zo­
stanie rozegrany mecz międzypaństwo­
wy, gdyż sądzą, że dzięki niemu w Ło­
dzi znów powstanie większe zaintereso­
wanie piłką nożną. Jak dotąd bowiem

frekwencja i zainteresowanie ciągle spa
dają, na skutek bardzo złego poziomu
drużyn ligowych. Ostatnio byli już ta­
cy, którzy wychodzili z meczów na pół
godziny przed końcem.

Mecz będą sędziowali wraz z Węgrem
Harangoza. łódzcy arbitrzy — Naporski
i Grabowski.

Karol Hig

Atrakcyjne

spotkanie
piłkarskie

W niedzielę dnia 14 bm. o godz.
11 na boisku „Ogniwa" odbędzie się
atrakcyjne spotkanie piłkarskie mię­
dzy reprezentacjami Państw. Filhar­
monii a Orkiestry i Chóru Polskiego
Radia w Krakowie.

W drużynie Filharmonii wystąpią
m. in. Antoni Wolak, Andrzej Bach­
leda, Solecki i inni — w reprezenta­
cji Polskiego Radia zobaczymy m. in.

dyr. Labuza, Kotarbę, Rogowskiego,
Ostafiria.

Mecz ten stanowi doroczne spotka­
nie między reprezentacjami obu in­
stytucji muzycznych naszego miasta.

Poprzednie dwa spotkania wygrała
drużyna Polskiego Radia.

Dochód przeznaczony jest na bu­
dowę Warszawy.

Niedawno pisaliśmy o nocnej akcji kontrolnej. Dziś zadajemy
nowe pytanie: co robił o północy na ul. Świętokrzyskiej samo­
chód ciężarowy nr A-l5009 i dlaczego kierowca wjechał samo*

chodem na chodnik? (Fot. Cz. Breit)

i

Tu jednak nasunęły się pewne drobne trudności, które

zdenerwowały pana Janusza. Po pierwsze obliczył pienią­
dze i okazało się, że na telefon wprawdzie wystarczy, ale
na podróż już braknie. Po drugie, trzeba tak wymknąć się
z domu, żeby go nikt nie spostrzegł, bo przecież winien

jest temu łysemu inżynierowi dwieście złotych. Skąd tu

wziąć pieniądze na podróż? Chyba od Durażeckiego. No bo
od kogóż innego? Pójdzie do niego. Nie wspomni mu o ca­
łej sprawie i pożyczy. Był mu już winien kilka tysięcy to

setka nie zrobi różnicy.
Ubrał się szybko, spakował swoje rzeczy i zbadawszy

uprzednio sytuację topograficzną „Marzenia" zaczął się
przemykać do bocznego wyjścia, prowadzącego z suteren

do ogrodu. Trzeba przyznać, że w Zakopanem prześlado­
wał go wyjątkowy pech. Bo zanim zdążył zejść do suteren,
natknął się na kierowniczkę. Ta widząc go z walizką i tor­
bą podróżną w obu rękach, krzyknęła z przerażenia:

— To pan wyjeżdża bez wymeldowania się!?
Zrobił minę niewiniątka i wybełkotał:
— Nie... nie... ja... ja tylko idę nadać bagaż... Zaraz wró­

cę..
— I śniadania pan dzisiaj nie jadł. Ładnie się pan za­

chowuje!?
— Nie... nie miałem apetytu...

— I awantury pan wywołuje... upija się pan.
Zbytecki nie słucha! już co mówi kierowniczka tylko rzucił

. się ku drzwiom.

Był już na dworze. Owionął go ziąb. Na rozpalonych skro-

Turniej szachowy
o mistrzostwo
ZS Ogniwo

W ciągu wrześn-a i października
odbędzie się wewnętrznj' turniej sza­
chowy o mistrzostwo Ogniwa, który
posłuży równocześnie do zakwalifi­
kowania zawodników przed mistrzo­
stwami drużynowymi.

Zgłoszenia przyjmuje się w loka­
lu Ogniwa, ul. Smoleńsk 16.

Dnia 20 bm. odbędzie się losowa­
nie.

Zawodnicy, którzy nie wezmą u-

dzialu w tym turnieju, nie będą bra­
ni pod uwagę przy typowaniu za­
wodników do mistr/oMw drużyno­
wych i indywidualnych w 1952 i
1953 r.

Ogniwo Krakćw
w Bytomiu

Projektowany na dzisiejszą nie­
dzielę towarzyski mecz piłkarski po­
między Ogniwem Kraków a Ogni­
wem Bytom, zostanie rozegrany nie

w Krakowie a w Bytomiu.
Mecz został przeniesiony do Byto­

mia z pou-odu uroczystości „Dnia
Juniora" jakie odbywają s:ę dziś w

Krakowie. :

ZDOBYWAMY

niach czul zimny powiew. Uspokoił się nieco, bo zdawało
mu s!ę, że przebrnął przez najtrudniejszą przeszkodę. Naraz,
jakby spod ziemi, wyrosło przez nim dwóch mężczyzn. Już
chcial ich minąć, gdy nagle napotkał na badawcze spojrze­
nie obu. Odwrócił głowę i ustąpił z chodnika.

Naraz ten wyższy przystanął i zagrodził mu drogę.
— Proszę dowód osobisty...
— Jakim prawem... jakim prawem — wybełkotał...
— My z urzędu bezpieczeństwa — rzucił niższy mężczyzna.
Zbyteck'ego oblał zimny pot. Drżącą ręką wyjął swoją legi­

tymację służbową. Wysoki mężczyzna ubrany po narciarsku

otworzył legitymację, czytał przez chwilę, potem spojrzał na

fotografię i na twarz Zbyteckiego i mruknął:
— Zgadza się. Pan pójdzie z nami...
Pan Janusz przez chwilę stał, jakby nogami wrósł w zie­

mię. Potem, wolno opuścił głowę i ruszył ciężkim krokiem.
• * »

— No, ładna sprawa! — powiedziała kierowniczka, kiedy
Wielgas przyniósł do „Marzenia" wiadomość o aresztowaniu

Zbyteckiego, — Co ludzie teraz o nas pomyślą? Jaka strasz­
na kompromitacja... I to w moim domu wczasowym...

— Psiakrew! — zaklął głośno inżynier Obtułowicz. — Nie-

dość, że narobił bałaganu, to jeszcze naciągnął mnie na

dwieście złotych.
Wielgas tymczasem potrząsnął ze złością pięściami:
— A to stonka! A to stonka, panie tego... Niszczyć takićh

psiakrew! Niszczyć, bo nas. zjedzą...
Nastrój był dość ponury. Poprawił się dop;ero po chwili,

gdy Kłecka otrzymała depeszę z Warszawy. Kiedy drżącymi
rękami otwierała biały blankiet, wszyscy patrzyli na nią

z zaniepokojeniem. KTka razy nerwowo przebiegła wzro­
kiem depeszę, potem twarz jej nagie się rozjaśniła, w oczach

błysnęły łzy i zawołała głośno:
— Mój mąż wolny! Ach jaka ja jestem szczęśliwa!...
Pierwsza podeszła do niej Zosia. Uścisnęła ją mocno i po-

w edziała:
— Widzi pani, mówiłam pani, że u nas jest sprawiedliwość.
Kiecka uśmiechnęła się z wdzięcznością.- ■■

Konie®

Str. 5 ECHO K3AK0WSKTB

Sportowcy LZS Po locie
w chmurach

piłkarze wylądowali

WOJ.
STRYKACZ

krakowskie, pchnięcie

JÓZEF JARNUT

woj. krakowskie, skok o tyczce

Program
Dnia Juniora**

się następująco;
godz. 14-.—

Dokładny program imprez piłkar­
skich w „Dniu Juniora" przedstawia

godz. 14-.— rozpoczęcie imprezy,
przemówieniem przewodu. WKKF 1

przemówieniem przewodn. Wojewódz
klej Rady Trenerów;

godz. 14.30 — wręczenie nagród
dla juniorów, którzy wyróżnili się w

czasie obozów szkoleniowych we

Wrocławiu;

godz. 14.40 — defilada;

godz. 15.15 — zawody piłkarskie
Kraków — Podgórze, w przerwie
dwie konkurencje wieloboju piłkar­
skiego: wyrzut piłki z linii bocznej
oraz żonglerka głową;

godz. 16.3p — druga część meczu

Kraków — Podgórze;
godz. 16.45 —

wieloboju: slalom

rami;

godz. 17.00 —

Śląsk — Kraków;

godz. 17.35 —

boju: żonglerka nogą oraz sztafeta

wahadłowa;

godz. 18.00 — druga część meczu

Śląsk — Kraków;

godz. 18.35 — zakończenie impre­
zy, rozdanie dyplomów za wielobój
piłkarski.

dalsze konkurencje
i główkowanie pa-

zawody piekarskie

dokończenie wielo-

L ĄCZYMY się z Pragą — przy te-
lefonie kierownik drużjny na­

szych piłkarzy, Krug.
— Odlecieliśmy z Warszawy w

piątek z opóźnieniem, dopiero o

15.zu. Cały czas lecieliśmy w cnmu

rach. Lot był bardzo dobry, samo­
wi „IŁ" jest wyjątkowo wygodny,
tak ze 3 godz. 15 minut lotu
ły nam „piorunem". Pogoda w Pra
dze tataina, zimno i deszczowo, w

ciągu dnia w ogóle nie przyjmo­
wano samolotów. Na lotnisku wi­
tali nas przedstawiciele Czechosło­

wackiego Lrzęua
AAa K. F. z wiceprze-

wodniczącym Mu
chą na czele, a-

ktyw piłkarski,
sędziowie itd.
Mieszkamy w b.

ładnym hotelu
„Praha“. Czujemy się tam dosko­
nale, mamy zapewnione wszelkie

wygody i gospodarze troskliwie się
nami opiekują. Chłopcy czują
dobrze, po zjedzeniu kolacji
byli krótki spacerek i udali
na spoczynek.

W sobotę przed południem
liśmy z wizytą w naszej Amba­
sadzie. Trenowaliśmy dopiero po
południu, kiedy się wypogodziło.

Zainteresowanie meczem w Pra­
dze b. duże. Spotkanie odbędzie
się na stadionie ATK, sędziować
będzie Węgier Szilagy.

Kierownicy drużyny CSR narze­
kają na trudności w skompletowa­
niu dobrego składu, gdyż Jak in­
formowali nas, 5 czołowych gra­
czy jest kontuzjowanych. Gospoda­
rze są tak uprzejmi, że... proroku­
ją nasze zwycięstwo. Wszystko o-

każę się w niedzielę na boisku, (d)

się
od-
Si'

by-

Cenne
zobowiązania
sportowców CR
w Płaszowie

Członkowie kola sportowego przy
Centrali Rybnej w Płaszowie podjęli
szereg cennych zobowiązań dla po­
parcia programu wyborczego Frontu

Narodowego. W wyniku tych zobo­
wiązań powstanie nowy obiekt spor­
towy, a mianowicie boisko koszy­
kówki i siatkówki.

Na ostatnim zebraniu członków
kola podjęto szereg zobowiązań in­
dywidualnych i zespołowych.

Przewodniczący koła J. Pitala

przepracuje 50 roboczo-godzin, St.

Włodarczyk i H. Kaczmarczyk ułożą
tory, po których jeździć będą wózki
z ziemią. Trampkarze zobowiązali
się przepracować 150 roboczo-go­
dzin, M. Stawowy i M. Hupa wywio­
zą 45 m sześć, ziemi. Sportowa bry­
gada w składzie Sobor, Kopecki I
Ramski zniweluje obszar o po­
wierzchni 90 m. kwadr. T. Telko na­
prawi dwa stoły p:ngpongowe, a sek­
cja ten!sa stołowego wywiezie 73 m

sześć, ziemi. A. 2alarski wyremontu­
je 3 wózki do przewozu ziemi.

Akademickie

1952/53

hasłem:
i przy-

ślubowani

imprezy
sportowe

Zarząd Środowiskowy AZS orga­
nizuje w związku z rozpoczęciem no­
wego roku akademickiego ~~

szereg imprez sportowych.
Imprezy te odbędą się pod

„Studenci-sportowcy wzorem

kładem w wypełnianiu
młodych przodowników w życiu, na­
uce i sporcie". ..

W ramach zawodów odbędą s:?
rozgrywki w piłce siatkowej i ko­
szykowej, mecze piłk' nożnej, szczy-
piorniaka, regaty wioślarskie i że­
glarskie oraz zawody lekkoatletycz­
ne.

Ponadto AZS planuje we wrześniu
i październiku akcje masowego nabo­
ru nowych członków do Zrzeszenia,
przy czym głównie akcja idzie w kie­
runku naboru studentów roku pierw­
szego.

W akcji tej z dużą pomocą przyj­
dą Zarządowi Środowiskowemu AZS

organizacje ZMP i ZSP.

Oyfiska
zdała egzamin

Dalekopisem z Warszawy.
1J TAŁENTOWANA lekkoatletka Duii-

ska. jeden z naszych przedolimpij­
skich meteorów, zajęła w meczu z NRO

dopiero 3 miejsce w skoku w dal 1
średnim, jak na nią wynikiem — 5.C -

— Ostatnio mało trenowałam — mó®4

zawodniczka — ponieważ przygotowy­
wałam się do egzaminu z chemii
zamin zdałam, ale czekają mnie jeszcze
trzy dalsze: z biologii, fizyki 1 marksi­
zmu.

Powracając do sportu, dodam. li zS*
mierzam w najbliższym czasie spróbo­
wać sił w biegu na 80 m przez płotki-
Wydaje ml się, że konkurencja ta bę­
dzie ml odpowiadać, a trener M. Ho-*

man gorąco ją poleca, tt»


